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wychodzi dwa razy dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury I sztuki Witold Noskowski, gospodarczego I giełdowego dr Marjan Chelmikowaki.
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Nowa placówka polsko-francuskiej współpracy Afctprzejścib Saacjfc-

Otwarcie Ośrodka studjówpolskich przy Bibliotece polskiej w Paryżu
^zły.^ŁąbzącesFrancję/^Polską w prze­
szłości i teraźniejszość, podkreślając 
specjalnie znaczenie działalności kultu­
ralnej Bibljoteki polskiej, nietylko w 
zakresie ściśle bibliotecznym, ale i na­
ukowym — przez urządzanie odczy­
tów, wystaw i prowadzenie działu wy­
dawnictw. W czasach powojennych 
węzły kulturalne, łączące Francję i 
Polskę zacieśniały się stale. Przyczy­
niły się do tego w dużej mierze wykla- 

''dy z zakresu literatury polskiej, jakie 
mają miejsce na wielu uniwersytetach 
francuskich. Powstająca obecnie no 
-wa placówka przy Bibliotece polskiej 
niewątpliwie wpłynie dodatnio na ści­
ślejsze jeszcze zbliżenie obu narodów.

W imieniu polskiego Ministerstwa 
W. R. i O. P. powitał nową instytucję 
pro-f. Zygmunt Zaleski. W przemówie­
niu swem przedstawił on zasługi nau­
kowe prof. Mazon oraz kierowników 
nowego centrum naukowego, znanego 
tłumacza i literata Paul Cazina i wy­
bitnego publicysty Henri de Montfort.
Zkolei prof. Zaleski dal zwięzły zarys 
prac, które przyczyniły się do poznania 
w ostatnich czasach literatury polskiej 
we Francji oraz przedstawił obecny 
stan wykładów o Polsce w wielu uczel­
niach francuskich, a m. in. w Paryżu,
Nancy, Lyonie, Lille i t. p.

Delegat Akademji Umiejętności i 
dyrektor Bibljoteki polskiej, min. Fran­
ciszek Pułaski, przypomniał historię 
powstania i rolę, jaka spełniała. Bi­
blioteka polska w Paryżu. W■ okresie 
niewoli Biblioteka polska stanowiła pod 
względem politycznym niejako amba­
sadę polską w Paryżu, wysoko dzierżąc 
sztandar niepodległości i wielkich ide­
ałów. Tu właśnie formowały się i na­
wiązywały stosunki pomiędzy emigra­
cją polska, a najwybitniejszymi męża­
mi francuskimi: Lafayette‘m, Monta-

Paryż. (PAT). W jobecności licz-, 
nie przybyłych przedstawicieli francii- 
ekiego i polskiego świałą nauRfcwego i 
politycznego odięyla Się wczoraj w Bi­
bliotece polskiej podniosła uroczystość 
otwarcia dwóch katedr, poświęconych 
literaturze polskiej i wiedzy o Polsce 
współczesnej. Instytucję tę pod' nazwą 
„Centre d'etudes polonaises“ powołała 
do życia polska Akademja Umiejętno­
ści, zapewniwszy sobie poparcie wyż­
szych uczelni pa^yjjÿich. członków A- 
kademji francBskiej i najwybitniej­
szych przedstawicieli nauki francu­
skiej. Celem instytucji jest danie moż­
ności młodym uczonym francuskim po­
głębiania swych wiadomości i studjów 
o Polsce. Wykłady odbywać się będą 
dwa razy w tygodniu, a prowadzić je 
będą znani poloniści: prof. Cazin i Hen­
ri d!e Montfort, których asystentami 
zostali kustosz bibljoteki polskiej. dr. 
Chowaniec oraz dr. Chmurski.

Uroczystość wczorajsza otworzył 
ambasador R. P. Chłapowski, który 
podkreślił znaczenie nowopowstałej In­
stytucji dla wzajemnego zbliżenia pol- 
sko-f ra ncusk iego.

Po odzyskaniu niepodległości pań­
stwowej przez Polskę — mówił amba­
sador - Biblioteka polska pod egidą 
krakowskiej Akademji Umiejętności 
poświęciła się wyłącznie niezwykle 
ważnej sprawie udostępnienia pozna­
wania duchowych walorów Polski. Za­
kładane obecnie centrum studjów pol­
skich pozwoli niewątpliwie młodym 
Francuzom uzupełnić wiedzę o Polsce, 
a przez poznanie jej duchowego obli­
cza przyczyni się do coraz ściślejszego 
zbliżenia między obu krajami. Przez 
poznanie Polski w teorji i praktyce, 
młodzi Francuzi będą mieli sposobność 
stwierdzenia osobiście licznych pokre­
wieństw charakterów obydwu narodów 
i zdać sobie sprawę z tego, do jakiego 
stopnia kultura łacińska leży u pod­
staw cywilizacji polskiej. Będą oni 
mieli okazję stwierdzić również, że na­
ród polski pragnie być należycie pozna­
ny i pragnie również, aby w sposób 
właściwy oceniono coraz donioślejszą 
mię, jaką odgrywa on w społeczności 
europejskiej. Wierzymy w to — zakoń­
czy! ambasador — że Francuzi, którzy 
Ptontią nasz kraj, stanowić będą we 
‘rawji pozytywny element wzajemne­

go zbliżenia i wzajemnego zrozumienia 
obu narodów. Będzie to najcenniejszy 
objaw powszechnej solidarności ducha 
ludzkiego.

Po przemówieniu ambasadora za­
brał głos delegat francuskiego mini­
sterstwa oświaty, profesor College de 
France, André Mazon, który wyraził 
radość, iż zaszczyt powitania nowej pla­
cówki przypadł właśnie jemu, konty­
nuatorowi tradycji na katedrze mickie­
wiczowskiej w College de France. — 
Prof. Mazon uwypuklił następnie wę-

Trzy bataljony „Czarnych koszu!” do Afryki
Zegnali je Mussolini i. następca tronu

Rzym. (PAT.) Ogłoszono następu­
jący komunikat urzędowy: Wczoraj 
o godz. 16 na podwórzu koszar 1 puł­
ku grenadjerów Mussolini przyjął re- 
wję 2 bataljonów milicji faszystow­
skiej, które wyruszą do Afryki wschod­
niej. Mussolini przybył do koszar w 
towarzystwie gen. Teruzzi, szefa sztabu 
milicji faszystowskiej. Oba bataljony, 
pozostające pod rozkazami senjora 
(ranga, odpowiadająca generałowi!
Gigli‘ego, powitały Mussoliniego okrzy­
kiem „A ńoi“ (do nas). Obecni byli se­
kretarz partji faszystowskiej Starace,

Rokowania francusko-angielskie 
nad odpowiedzią Niemiec

Francuska i angielska Rady Ministrów obradować będą do­
piero we wtorek wxgl. w środę — Kiedy bezpośrednie roz­

mowy między Londynem a Rerlinem?

Pa r y ż. (PAT). Według zapewnień 
kół miarodajnych w najbliższy ponie­
działek rozpoczną się rokowania fran­
cusko - angielskie w sprawie noty nie­
mieckiej. Narazie chodzi tylko o na­
wiązanie wymiany poglądów. Roko­
wania wkroczą w okres aktywny do­
piero po obradach obu gabinetów.

Posiedzenie francuskiej Rady mini­
strów poświęcone nocie niemieckiej 
odbędzie się we wtorek. Angielski ga­
binet obradować będzie nad tą sprawą 
w środę.

wiceminister spraw wojskowych Bai- 
strocchi, wiceminister marynarki ad­
mirał Cavagnari i podsekretarz stanu 
do spraw prasowych i propagandowych 
Ciano oraz liczni oficerowie armji.

Mussolini wygłosił przemówienie, 
a następnie przyjął defiladę. Przed 
wyjściem z koszar licznie zgromadzo­
ny tłum powitał Mussoliniego gorącą 
manifestacją. Trzeci bataljon czar­
nych koszul przed zaokrętowaniem de­
filował w Neapolu przed następcą tro­
nu.

lambertem, Victorem Hugo, Miche- 
let'em i Quinet'em. Z chwilą nawiąza­
nia przez Francję przymierza z Rosją, 
która zagarnęła największą część ziem 
polskich, z natury rzeczy upadło poli-, 
tyczne znaczenie Bibljoteki polskiej. 
Wówczas to właśnie krakowska Akade­
mja Umiejętności przyjęła od emigra­
cji polskiej zbiory biblioteczne i wy­
tworzyła ognisko życia intelektualne­
go. Ze zmartwychwstaniem Polski 
wzmogia się działalność bibljoteki w 
kierunku umacniania stosunków inte­
lektualnych pomiędzy Polska a Fran­
cją. Rozpoczęła się ożywiona działal­
ność odczytowa i wydawnicza. Celem 
silniejszego zadzierzgnięcia węzłów, 
łączących oba kraje, Akademja Umie­
jętności zdecydowała się utworzyć o- 
becnie nową placówkę naukową pol­
ską, która udostępni Francuzom do­
kładne poznanie Polski. Będzie to od­
powiednik Instytutu Francuskiego, ja­
ki uczeni francuscy utworzyli w War­
szawie. Minister Pułaski nie wątpi, 
że instytucja dziś powstająca ułatwi 
wymianę myśli naukowej i dopomoże 
do wzajemnego poznania się narodów 
polskiego i francuskiego dla ich wła­
snego dobra i dla dobra całej ludzko­
ści.

Zkolei prelekcję inauguracyjna wy­
głosił prof. Cazin o myśli łacińskiej i 
francuskiej w Polsce.

Powstanie Centre d'etudes polonai­
ses, jako placówki zbliżenia pomiędzy 
Francja a Polską wywołało żywe zain­
teresowanie społeczeństwa francuskie­
go. Wyrazem tego były nietylko gra­
tulacje, składane inicjatorowi i twór­
cy nowej instytucji, min. Pułaskiemu, 
ale również fakt, że cały przebieg wczo­
rajszej uroczystości był nadawany w 
ciągu 1 godz. 45 minut przez radiosta­
cję francuską.

Według ogólnego przewidywania 
rokowania francusko - angielskie do 
-prowadza do ponownego wysłania do 
rządu niemieckiego jeszcze jednej 
wspólnej noty. W kołach politycznych 
panuje przekonanie, że dopiero po uzy­
skaniu odpowiedzi z Berlina na tę dru­
gą notę możliwe będzie nawiązanie 
bezpośrednich rozmów Londynu z Ber­
linem, czego domagała się wczorajsza 
nota niemiecka.

Konferencja kierowników hitleryzmu
Hitler o działalności kierowników, Goering o reformie 

ustroju Rzeszy
Berlin. (PAT). Dwudniowe obra­

dy konferencji kierowników partji 
nar. - soc. stały pod znakiem ważnych 
zagadnień polityki wewn. W czasie 
obrad wygłosił przemówienie kanclerz 
Hitler, który nakreślił główne wytycz­
ne przyszłej działalności kierowników 
partji.

Przemawiał również i premjer Goe- 
ring na temat reformy ustroju Rzeszy, 
zaznaczając, że zagadnienie to jest jed- 
nem z najważniejszych zadań rządu 
Rzeszy. Reforma ustroju nie może być 
ukończona w ciągu kilku dni. Kan-

pod włatUjdRimiet
Rzym. (PAT.) Podpisani końco­

wych układów francusko-niemieckich 
w sprawie przejścia Saary pod suwe­
renność nastąpi w Neapolu w ponie­
działek, 18 bm. W uroczystości skła­
dania podpisów wezmą udział: prze­
wodniczący komitetu 3-ch, baron Aloi- 
si, ambasador francuski w Rzymie, de 
Chambrun, ambasador niemiecki von 
Hassel, prezes komisji rządzącej Za­
głębia Saary Knox, rzeczoznawcy nie­
mieccy i francuscy oraz delegaci Se­
kretär jatu Ligi Narodów.

Rewizyta w Dreźnie
Berlin. (Tel. wł.) Prezydent m. 

Warszawy p. Starzyński wyjeżdża w 
środę, 20 bm. do Drezna w towarzy­
stwie wiceprezydenta Olpińskiego i 
inż. Sinki. W Dreźnie zabawi on do 
soboty, 23 bm.

Projektowany jest również wyjazd 
delegacji Krakowa w składzie sen. 
Skoczylasa i prof. Jachimecklego.

Codos I Ross! 
lecą do Rio de Janeiro

M a r s y 1 j a. (PAT.) Słynni lotnicy 
francuscy Codos i Rossi wystartowali 
dziś rano o godz. 6 m. 36 z lotniska 
Istres na samolocie „Joseph Lebrix" 
do lotu Rio de Janeiro.

Samolot oderwał się od ziemi w cią­
gu 40 sekund, przeleciawszy 1050 me­
trów. Lotnicy wzięli z sobą 6.400 li­
trów benzyny i 270 litrów oliwy.

Codos i Rossi zamierzają ustano­
wić bezDOŚrednie połączenie pocztowe 
między Francją a Rio de Janeiro, przy- 
czem oświadczyli, że o ile im się' lot 
uda, to będą go kontynuować, celem 
pobicia własnego światowego rekordu 
w długości lotu w linji prostej.

Paryż. (Tel, wł.) Francuscy lot­
nicy Codos i Rossi, którzy wystarto­
wali w sobotę rano, przelecieli krótko 
po godz. 16 czasu środkowo-europej- 
skiego nad Rabat w Marokku, a w go­
dzinę później nad Casablancą.

Zaginął drugi samolot
Moskwa. (PAT.) W poszukiwa­

niu zaginionego lotnika pilot Gołubiew 
wystartował do lotu ze wsi Leszkuns- 
koje do Archangielska, mając z sobą 
mechanika i 2 pasażerów. Samolot 
nie przybył dotychczas do Archangiel­
ska. Rozpoczęto energiczne poszuki­
wania samolotu Gołubiewa. Bierza 
w nieb udział grupa lotników i narcia­
rze. Dotychczas nie natrafiono na 
ślady Gołubiewa. Poszukiwania odby­
wają się na bezludnych przestrze­
niach. Mówią, że wicher północny 
mógł zarzucić samolot Gołubiewa nad 
morze Białe lub też złe działanie sil­
nika zmusiło lotnika do lądowania.

clerz poweźmie w tej sprawie decyzję 
w odpowiedniej chwili. Decyzja ta 
stanowić będzie trwały fundament po 
wszystkie czasy. Główna inicjatywa w 
sprawie reformy ustroju i administra­
cji spoczywa w ręku partji nar.-soc.

0 prezydenta Austrii
Wiedeń. (Tel. wł.). Omawia się 

tu sprawę następcy prezydenta Mikla­
sa. W ybory mają odbyć się w przy­
szłym roku. Jedynego kandydata wi­
dzą wszyscy w ks. Starhembergu (w)



Heidelberg, dawniej a dziś
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego").

Heidelberg, w lutym.
Alt Heidelberg! Miasto wiedzy, 

młodości i wiosny! Któżby go nieznał? 
Któżby do niego nie tęsknił?

Samo brzmienie słowa „Heidel­
berg“, to wszakże dla wielu synonim 
studenckiej beztroski, pierwszej w ser­
cu tajonej miłości, dni niezapomnia­
nych, jasnych, pełnych unifesień ińłó* 
docianych i słońca.

Góry pokryte zielenią i kwieciem. 
Modra struga Neckaru. Wąskie ulicz­
ki. Domki starością zgarbidne. Okna 
maleńkie, przystrojone w kwiaty, każ­
de w swoistą historję bogate. Kościół­
ki o wieżach Szpiczastych. Karczmy z 
dębowemi ławami. Prastara wszech­
nica, źródło wiedzy odwieczne. A nad 
całością królująca w górze, powojem 
spowita zamkowa ruina... toć wszystko 
to razem jest jakgdyby duszą wiecznie 
młodej pieśni: „Gaudeamus igitur, ju- 
vehes dum sumus!“

Bo i nigdzie prawdę tak, jak w Hei­
delbergu nie wrzało ongiś życie stu- 

: denckie, pełne rozmachu, radości i ni­
czem niekrępowanej swobody.

W majowe poranki wśród gór kwie­
cistych dudniły kroki w takt gitar, man­
dolin i piosnek. W noc księżycową 
gdzieś z pod balkonu szedł cichy 
dźwięk serenady. „Zum roten Ochsen“ 
dzwoniły kielichy i toast „vivat akade- 
mja!“, „vivant prófesores!“ mieszał się 
z brzękiem szpad i rapierów!

Takim znamy Heidelberg. Takirn 
wyobrażamy sobie go i dzisiaj. Gzy 
jednak, wobec ogólnego przewrotu w 
Niemczech zdołał on zachować swe 
dawne oblicze? Gzy Heidelberg pod 
sztandarem hitlerowskim pozostał tym 
starym „Alt Heidelbergiem“?

Pytanie to interesuje mnie w pierw­
szej linji, gdy z dworca wychodzę na 
miasto.

Niby miasteczko pozostało to samo. 
Niby ruina zamkowa jak dawniej w 
słońcu jaśnieje na górze. Niby barwne 
czapeczki studentów nie uległy zmia­
nom...., a jednak na pierwszy rzut oka 
już spostrzec można, że bezlitosna swa- 
styka i ną tern ongiś tak szczęśliwem u- 
stroniu głęboko wyryła swe piętno.

Żmienił się w pierwszej linji ele­
ment Zapisującego się na wszechnicę 
studenta. Dawniej zjeżdżał do Heidel­
bergu i mól książkowy z samerni celu- 
jącemt w maturze, i średniak z dosts- 
tecznem, i ten, nieraz życiowo najcen­
niejszy wróg łaciny i greki z czwóra­
mi, ale i polotem, fantazją 1 toerwą. 
Dziś hitlerowskie prawo dopuszcza do 
studjów jedynie wzorowych uczniów ż 
cenzurą conajmniej „dobrą“ w matu­
rze, co a priori potęguje znaczhie skro­
banie piór w audytoriach, a przycisza 
wesołe piosenki pod ,/Czerwonym by­
kiem“. „Nie żyjesz dla siebie! Nie u- 
czysz się dla siebie! Individuum wo­
bec społeczności jest zerem!" grzmi po 
głośnikach niemieckich krzyk wodza. 
A że ci z cenzurą conajmniej „dobrą“ 
w maturze także i conajmniej „dobrze“ 
słuchają rozkazów, to i każdy maturzy­
sta, jak może, walczy z swą individual- 
nością, by tylko przez nadmiar indivi- 
dualnego myślenia nie spaczyć celu 
nauki.

„Domy koleżeńskie", w których każ­
dy początkujący student musi na prże- 
ciąg kilku miesięcy zamieszkać, dbają 
zresztą o należyte zkoszarowanie świa­
topoglądów. Niema tam miejsca na 
żadne rozmyślanie nad ludzkiem ist­
nieniem. Wszystko, co w tej materji 
można było uczynić, wymyślił już Hit­
ler i jego światopogląd jest nietykalny 
dla wszelkiej ludzkiej wiedzy.

Dawny student heidelberski space­
rował wieczorem po „alei filozofów“, 
patrzał z góry w świat szeroki i tny- 
ślał nad światem. Dziś przywdziewa 
prawie co wieczór bronzową koszulę, 
zakłada przepaskę z swastyką na ramię 
i wyrzucając „schneidig“ rękę przed 
siebie do hitlerowskiego ukłonu, mel­
duje się „gehorsamst" do S. A. na 
zbiórkę.

Marsze przy dźwiękach piszczałek 
czwórkami, stawania na baczność, 
zwroty na pięcie w lewo i prawo trwa­
ją następnie aż do północy, bo wszakże 
ćwiczenia nóg dla marszu na wroga i 
zaprawa ramion dla rzutu granatem, 
są społecznie stokroć ważniejsze, niż 
zatapianie się w książki i studjowanie 
zawodu.

Ćwiczenia wieczorne S. A. trwają 
przez cały czas studjów, a i po studjach 
nie kończą się nigdy, lecz i tego jest 
jeszcze za mało!

To jakieś zebranie partyjne. to ja-

kaś wielka niedzielna parada, to mowa 
przez, radjo Fflhrera, której w mundu­
rze na baczność trzeba wysłuchać, to 
kwesta uliczna, to wreszcie półroczny 
„Arbeitsdienst“ topatą i kilofem, od 
którego zależy prawo do studjów, dy­
plom i posada niemieckiego studenta.

Jakiś z grubsza ¡ciosany bożek pry­
mitywnej solidarności społecznej, za­
wisł, powiedziałbym, jak zmora nad 
niemiecką młodzieżą i nie daje jej ni 
chwili wytchnienia. Zamiast dawne­
go „pana świata“ spacerującego swo­
bodnie po ulicach Alt Heidelbergu, cho­

Proces o petardy w synagodze
Drugi dzień

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego").
Wilno, 15 lutego.

Spodziewany w dniu dzisiejszym 
wyrok w procesie o wybuch w bożnicy 
przÿ ul. Popławskiej nié zapadł. Gałę 
pósiedżenie wypélnilÿ przemówienia 
Stroń oraz repliki, po których sąd prze­
rwał posiedzenie, oświadczając, iż wy­
rok zostanie ogłoszony w sobotę o g. 
12 w południe.

Napływ publiczności w dalszym cią­
gu bardzo Wielki. Uderzała też wielka 
ilość „znajomych twarzy“ ź urzędu 
śledczego.

Punktualnie 0 godz. U prezes Ka- 
duszkiewicz otworzył posiedzenie, ü- 
dźielając głosu prokuratorowi 
Wolskiemu.

Bezstronnie oceniając mowę oskar­
życiela publicznego, stwierdzić musi- 
my, że stała ona ha bardzo wysokim 
poziomie retorycznym i zdradzała do­
skonałą znajorriość i opanowanie spra­
wy. Ale sprawa ta tak mało w grun­
cie dawała materiału poza tem, co 
stwierdzili sami oskarżeni, że chwila­
mi piękne zwroty mowy podprokura­
tora Wolskiego robiły wrażenie kręce­
nia bicza z piasku. Jak się należało 
spodziewać, p. prokurator Zaczął od 
twierdzenia, iż mamy do ćzynjenia z 
„tajną organiżacją“j która skupiła obok 
siebie zbira Bobrowicza i idéaliste na­
rodowca —- Wardejria. Wardejn miał 
być przywódcą tej grupy i używać do 
swych celów zarówno „ząwadjaki“ Bo­
browicza, jak i ludzi chorych, słabszych 
psychicznie, w rodzaju Hrynkiewicza i . 
Olszewskiego. Dowodu winÿ Wàrdej- 
na szuka p. prokurator przedewszyst­
kiem w zeznaniach Polikszy, Zastrze­
gając się przezornie, iż woli nie zajmom 
wać się kwalifikąćjami moralnemi te­
go świadka (konfidenta).

P. prokurator wierzy w uroczyste 
przysięgi na cmentarzach, wierzy w pe­
tardy, kwasy i gazy, bicie Żydów i t. d. 
Ta wiara całkowicie wyjaśnia p. pro­
kuratorowi rolę Wardejna, którego za­
stępcą miał być Olszewski.

Rola Hrynkiewicza mhiftj p. proku­
ratora interesuje i stwierdza on tylko 
jego zmniejszoną poczytalność. Winę 
„chemika“ Drawnela uważa całkowi­
cie za załatwioną i, przechodząc do 
kwalifikacji czynu, dołnaga się ukara­
nia wszystkich oskarżonych, gdyż czyn 
ich całkowicie podpada, pod pojęcie, 
zawarte w cytowanych przez akt oskar­
żenia artykułach kodeksu karnego.

Pierwszy zpośród obrońców zabrał 
głos adw. Szyszkowe ki, broniący 
Olszewskiego.

Zaprotestował On gorąco przeciwko 
wysiłkom prokuratora wykorzystania 
cienia, rzucanego przez osoby Bobro­
wicza i Leoszki, na pozostałych oskar­
żonych. Jeżeli nawet stanąć na tem 
stanowisku, że istniał kdntakt pomię­
dzy wszystkimi oskarżonymi, to ist­
niał oh jedynie do chwili, w której Bo- 
broWicz i Leoszko popełnili przestęp­
stwo pospolite. W okresie, gdy mogło 
tych ludzi łączyć coś z© studentami, rtie 
byli oni jeszcze zbirami. Ten cień po­
winien też całkowicie odpaść.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia przeprowadza obrońca głęboką ana­
lizę artykułów kodeksu karnego, zasto­
sowanych w danym wypadku. Prze­
cież młodzież nie pozbawiła żadnego 
Żyda życia, a tó, iż wyleciało kilkana­
ście szyb, nife da się podciągnąć pod po­
jęcie zawarte w art, 2i5 — 219 k. k. 
które wyraźnie mówią o życiu, zdro­
wiu i o „znacznych rozmiarach“ szkód, 
uczynionych na mieniu. Nie lekcewa­
żąc wcale metod, jakich ći chłopcy w 
walce ź Żydami używali, nie należy łćh 
wyolbrzymiać, jais to czyni akt osHar- 
żenią. Tu nie chodziło o Zamachy i

dzi dziś po mieście zakuty w kolumnę 
czwórkową jakiś, nie człowiek, a spo­
łeczny ułamek, któremu ani na chwilę 
ni© wolno się wyrwać z kolumny, któ­
remu nie wolno być sobą, nie wolno 
się cieszyć beztroską młodości. Ze­
pchnięty przez bożka do roli kółeczka 
w mechanizmie społecznym, drży on 
nieustannie, by razem z ciałem i duch 
maszerował pokornie czwórkami, by 
czasem przez wyłonienie się z szyku, 
nie obraził bożka.

Tó też niby jaśnieje w słońcu pra­
stare miasteczko nad modra strugą 
Neckaru, ale dawna dusza jego, dawna 
poezla wiedzy, piękna, młodości, daw­
ne radością życia tętniące „Gaudea­
mus!" pierzchło przed seorstkiem, bez- 
iltosnem, wszystko dokoła siebie miaż- 
dżąćetn „Hei.1 Hitler!“ A. J.

morderstwa, lecz O robienie przykro­
ści, a to zasadniczo zmienia sprawę. 
W konkluzji Obrońca domaga się u- 
względnienia młodocianego wieku Ol­
szewskiego oraz jego niebezpiecznej 
choroby.

Obrońca Hrynkiewicza adw. K o- 
w a 1 s k i rozpoczyna swe przemówie­
nie od zwalczania tezy istnienia poro­
zumienia, które właściwie w danym 
wypadku przybierałoby cechy spisku, 
śmieśznie jedinak wygląda ten spisek, 
którego cele i środki nie odpowiadają 
warunkom art. 216. P. prokurator o- 
piera się na zeznaniach Polikszy. W 
świetle tych niepoważnych zeznań 
Sprawa istnienia w łonie Koła Młodych 
Str. Nar. jakiejś tajnej organizacji jest 
zwykłą fantazją. A poza tem przecież 
Hrynkiewicz do Stronnictwa Narodo­
wego nie należał i nie należy. Burzy 
to całą koncepcję p. prokuratora. Rola 
Hrynkiewicza sprowadza się zatem do 
przeniesienia owego szrapnela, przy- 
czem niosąc go, z pewnością nie mógł 
mieć zamiarów, jakich wymaga art. 
216. Więc karać za niezamierzone na­
wet winy nie można. Znalezione bu­
telki, jak to kategorycznie stwierdza 
ekspertyza zakładów uniwetsyteekich, 
ani Cybuchu, ani pożaru wzniecić ni© 
mogły. A więc i przenoszenie tych bu­
telek nie może stanowić winy z art. 
218.

Analizując w końcu zeznania bie­
głego lekarza, przychodzi mec. Kowal­
ski do przekonania, iż osk. Hrynkiewicz 
nie może ponosić całkowitej odpowie­
dzialności za swe czyny.

Doskonałe było pod każdym wzglę­
dem przemówienie obrońcy Drawnela 
adw. Jankowskiego. Ńie zgadza 
się on pod pewnym względem z adw. 
Szyszkowskim, który dopatruje się 
źródeł antysemityzmu polskiego w pe­
wnych tradycjach przeszłości. Trzeba 
pąmiętać, że tych młodych chłopców, 
akademików, sprowadziły na ławę o- 
skarżonych nienormalne warunki ży­
cia w Polsce. Ci chłopcy razem nie 
mają 100 lat, są to przeważnie studen­
ci i-go i 2-go roku uniwersyteckiego. 
Ale żyją oni w zupełnie innych warun­
kach, niż pokolenia przedwojenne i wo 
jenhe. Zdają oni sobie dokładnie spra­
wę z tego, iż po 5 latach studjów uni­
wersyteckich będą drugie pięć lat bez­
płatnymi aplikantami, lub lekarzami 
bez praktyki. Walczą oni dzisiaj wprost 
o miejsce w życiu narodu, dlatego też 
inna miara musi być do nich stosowa­
na.

O Drawnelu nic nie wie ani główny 
świadek oskarżenia, rzekomy członek

Wyrok w procesie „bombowym” w Wilnie
Matka skazanego zemdlała na sali rozpraw

Wilno. (PAT). W procesie o za­
mach na synagogę ogłosił trybunał 
dziś o godz. 13, powołując się na arty­
kuły k. k. 219, 218 i 216, wyrok:

Zdzisław Wardejn zasądzony zo­
stał na 2 lata, Jan Bobrowicz na 5 lat, 
Edward Leoszko na 4 lata, Waldemar 
Olszewski na 3 lata więzienia. Aż do 
prawomocności wyroku Olszewski ze 
względu na chorobę gruźlicy, pozosta­
nie na wolnej stopie.

Leon Hrynkiewicz został skazany 
na 1 rok aresztu. Ze względu na roz­
strój nerwowy, stwierdzony przez rze­
czoznawców, Hrynkiewicz wypuszczo­
ny będzie tymczasowo na wolność i po­
zostanie pod nadzorem policyjnym.

Jan Drwanel został z braku dowo­
dów winy uwolniony. Na wiadomość o 
zasądzeniu Wardejna matka jego, sie­

tajnei organizacji Poliksza, ani »«?■ 
Królikowski, zaś znaleziony pocisk nie 
był niczem innem, jak przyciskiem na 
biurku, jakich wiele jest na blurkacn 
po wojnie. A chemikalja, znalezione w 
„laboratorium", jak stwierdza eksper­
tyza uniwersytecka, nie nadają się ao 
preparowania środków wybuchowych 
W końcu adw. Jankowski wnosi o cał­
kowite uniewinnienie Drawnela.

Po przerwie rozpoczyna się oczeki­
wane z napięciem przemów ienie obroń­
ców Wardejna.

Pierwszy zabiera głos adw. E n g i e i, 
rozpoczynając od teoretycznej analizy 
zastosowanych przez akt oskarżenia 
artykułów. Przedewszystkiem zna­
mienne jest, że akt oskarżenia mówi o 
„porozumieniu“, w które weszli oskar­
żeni dla wywoływania wybuchów w 
domach modlitwy przy ul. Popław­
skiej, Kalwaryjskiej względnie Piłsud­
skiego. Nastąpiło to przed 15 listopa­
da roku ub, Ale czy na 15 lat, miesię­
cy, czy dni, tego akt oskarżenia nie 
mówi. A jeśli mamy wierzyć zezna­
niom Polikszy, który należał do tajnej 
grupy do czerwca 1931 r., to właśnie w 
tym czasie Wardejn miał ustąpić z9 
stanowiska kierowniczego. Jeżeli zaś 
należenie do „tajnej organizacji“ do 
czerwcą 34 r. nie stanowiło przestęp­
stwa dla Polikszy, to dlaczego ma być 
karalne dla Wardejna Odpowiedź na 
to daje tytuł sprawozdania z rozpra­
wy niniejszej, zamieszczonej w „Kurje- 
rze Wileńskim“ Chodziło o powiąza­
nie osoby Wardejna, wybitnego dzia­
łacza narodowego, ze zwykłymi prze­
stępcami.

Tylko w tej płaszczyźnie akt oskar­
żenia mógłby się stać zrozumiałym. 
Bo kto mówi o Wardejnie? Mówi 
Królikowski. Mówi on rzeczy konkret­
ne dopiero na podstawie zeznań Bo­
browicza. Jak sobie zatem wyobrazić 
tę okoliczność, że taki wszechwiedzący 
Królikowski nie wszczął dochodzenia 
przeciwko Wardejnowi i jego kolegom 
na długo przed zabójstwem Jeremowi- 
czowej? Asp. Królikowski nic nie 
wiedział prócz tego, że Wardejn jest 
wybitnym członkiem ruchu narodowe­
go i czekał jedynie na to, by coś prze­
ciwko niemu zdobyć. Ciekawie jest, że 
p. Królikowski wierzy! zeznaniom Po­
likszy tylko w części, dotyczącej War­
dejna.

Przechodząc następnie jeszcze raz 
do analizy artykułu, zastosowanego 
względem Wardejna, cytuje mec. En- 
giel motywy, komisji kodyfikacyjnej, 
która Wyraźnie pod pojęcie niebezpie­
czeństwa powszechnego podciąga ta­
kie zjawiska, jak klęski żywiołowe. — 
Kilkanaście szyb żydowskich to nie 
wylew rzeki, ani zaraza morowa. Prze­
stępstwa, zarzucanego przez akt oskar­
żenia, Wardejn nie popełnił. Należy 
mu się całkowite uniewinnieni©.

Duże wrażenie na sali wywołało 
krótkie przemówienie dziekana Rady 
Adwokackiej, adw. Krzyżanow­
skiego. Zwraca on przedewszyst­
kiem uwagę na niechęć prokuratora 
do analizowania wartości moralnej 
św. Polikszy. A jednak właśnie zezna­
nia tego świadka stały się kamieniem 
węgielnym oskarżenia. P. prokurator 
wierzy Polikszy, bo jego zeznania po­
twierdza św. Królikowski. Ale z dru­
giej strony sam Królikowski powołuje 
się przedewszystkiem na Polikszę. Wy­
twarza się błędne kolo, z którego akt 
oskarżenia nie może wyjść.

Pod jednym względem zgadza się 
adw. Krzyżanowski z przedstawicie­
lem oskarżenia. Pod względem oceny 
moralnej Wardejna. Jest to jednostka 
zdolna i szlachetna i nie mogła ona 
pójść po drodze, którą jej jakby wska­
zywał p. prokurator.

W ostatniem słowie oskarżeni, za 
wyjątkiem Bobrowicza i Hrynkiewi­
cza, którzy prosili o łagodny wymiar 
kary, domagali się uniewinnienia.

P. K.

dząca w audytorjum, zemdlała. Po­
śpieszono jej na ratunek i zdołano o- 
cucić.

Obrońca Wardejna postawił po tym 
epizodzie wniosek o tymczasowe wy­
puszczenie zasądzonego na wolność ze 
względu na niedawną śmierć ojca i 
chorobę matki. Prokurator Wolski o- 
świadczył, że pozostawia decyzję w 
tej sprawie trybunałowi.

Trybunał po krótkiej naradzie u- 
chwalił wypuścić Wardejna na wolną 
stopę za złożeniem kaucji 1000 złotych.

Prognoza pogody na niedzielę, 17 bra.:
W całym kraju przeważnie pochmurno z 
opadami, przeważnie w postaci deszczu. 
Dalszy wzrost temperatury. Dość silne 
wiatry zachodnie i płd. zachodnie.
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Z pobytu dzisiejszego Papieża w Poznaniu
Pamiętnym pozostanie pobyt obec­

nego Ojca św. w Poznaniu z okazji 
pierwszego Zjazdu Katolickiego w r. 
1920.

Przyjąwszy do wiadomości ze szcze- 
gólnem zadowoleniem powołanie do 
życia Ligi Katolickiej dla obrony in­
teresów religijnych, postanowi! ów­
czesny nuncjusz papieski uświetnić 
obecnością swoją pierwsze dzieło no­
wej instytucji, jaką był wspomniany 
zjazd. Już w przeddzień jego inaugu­
racji, we wtorek 26 października, przy­
był dzisiejszy papież rannym pocią­
giem z Warszawy do Poznania w to­
warzystwie swego sekretarza monsi- 
gnora Pellegrinetti, dzisiejszego nun­
cjusza przy królu jugosłowiańskim w 
Bialogrodzie. który w rzadkim u ob­
cokrajowców stopniu poprawności o- 
panował nasz język, oddając arcybi­
skupowi Ratti'emu cenne usługi jako 
tłumacz w rozmowie z Polakami. Do­
stojnego gościa oczekiwał na przy­
strojonym w zieleń i chorągwie pero­
nie dworca sam kardynał Dalbor w 
otoczeniu oficjała ks. prałata Meisnera 
i swego kapelana, ks. prałata Za­
krzewskiego. Pozatem stawili się pre­
zes świeżo założonej Ligi Katolickiej 
prof. dr. Gantkowski i jej sekretarz 
generalny, ks. prałat Prądzyński, do­
wódca O. K. Poznań generał Raszew­
ski, szef sztabu pułkownik Kleberg, 
komendant obozu warownego major 
Chłapowski, prezes Ziemstwa Kredy­
towego Lossow, przewodniczący Rady 
Miejskiej dr. Mieczkowski, dziekan 
wojsk wielkopolskich ks. Wilkans, o- 
raz komendant Zachodniej Straży 
Obywatelskiej p. Ulatowski. Przywi­
tawszy się serdecznie z księdzem nun­
cjuszem, przedstawił mu kardynał 
Dalbor zebranych przedstawicieli 
władz i duchowieństwa. Na okrzyki 
zgromadzonego przed dworcem tłumu 
odpowiadał nuncjusz po polsku: dzię­
kuję!, co uradowanej publiczności da­
ło pochop do jeszcze żywiołowszych wi­
watów. Wśród tych objawów zapału 
ruszył powóz z dostojnikami Kościoła 
w stronę pałacu arcybiskupiego, gdzie 
dzisiejszy Ojciec św. zamieszkał na 
czas swego pobytu w Poznaniu jako
gość ks. kardynała Prymasa.

Po odprawieniu mszy św. i śniada­
niu zwiedził nuncjusz apostolski pra­
stary tum, przyjęty u jego progów 
przez delegację kapituły metropolital­
nej. Dostojnego gościa oprowadzał po 
swej katedrze Jego Eminencja w to­
warzystwie ks. biskupa Łukomskiego, 
i wspomnianego już kapelana, ks. Ta­
deusza Zakrzewekiego. Arcybiskup 
Ratti wsłuchiwał się z widoczną żądzą 
wiedzy, cechującą ludzi nauki, w wy­
kład samego ks. Kardynała, który u- 
dzielał mu objaśnień odnośnie do na­
grobków arcypasterzy poznańskich. 
W kaplicy Najśw. Serca Jezusowego 
uklęknął nuncjusz tuż obok płyty, 
kryjącej szczątki arcybiskupa Sta- 
blewskiego, i pomodlił się za jego du­
szę, a wstawszy, oświadczył, że jego 
sława biskupa - społecznika dotarła 
w ślad za encykliką Rerum Novarum 
nawet do Medjołanu. Przy pomniku 
arcybiskupa Ledóchowskiego zauwa­
żył dzisiejszy Papież, że przypomina 
sobie doskonale entuzjazm, z jakim 
witano w r. 1876 przybyłego do Rzymu 
purpurata po jego uwolnieniu z wię­
zienia. Arcybiskup gnieźnieńsko - po­
znański należał wtedy do najpopular­
niejszych kardynałów w Wiecznem 
Mieście. Wszystkie zakłady duchowne 
ubiegały się o zaszczyt przyjęcia i ucz­
czenia w swych murach mężnego o- 
brońcy Kościoła. Kardynał Ledóchow- 
ski za pozwoleniem papieża godził się

chętnie na te zaproszenia, pragnąc 
wszystkich zadowolić. Nie pominą! 
także Kolegjum Lombardzkiego. 
Wśród wychowanków tego semina­
rium stał wtedy kleryk o ascetycz- 
nem obliczu i wzroku, zdradzającym 
z pod szkieł okularów skupienie przy­
szłego myśliciela. Był to Achilles Rat­
ti, dzisiejszy Namiestnik Chrystuso­
wy. W pewnej chwili zgiął on porów1 - 
no z kolegami kolana, by otrzymać 
błogosławieństwo wygnanego przemo­
cą z swych diecezyj Prymasa Polski.

Samorzutnie zapylał się zwiedza­
jący katedrę nuncjusz ks. Kardynała, 
gdzie spoczywa jego bez,pośredni po­
przednik. arcybiskup Likowski, któ­
rego cenne dzieło o Dziejach Kościoła 
Unickiego przeczytał Ojciec św. w tłu­
maczeniu niemieckiem przed przyja­
zdem do Polski celem zapoznania się z 
zagadnieniem wyznania grecko - kato­
lickiego i zawsze aktualnej unji. To 
zainteresowanie nuncjusza dla osoby 
nieboszczyka tłumaczy się tern, że znal 
on kiedyś przyszłego arcybiskupa oso­
biście, zetknąwszy się z nim w dwóch 
różnych okolicznościach.

Było to w r. 1883. Kiedy z wybu­
chem walki kulturalnej zamknięto 
dziesięć lat przedtem seminarium du­
chowne w Poznaniu, regens jego, ks. 
dr. Edward Likowski., zapragnął spo­
żytkować przymusową bezczynność i 
wyjechał do Paryża celem pogłębienia 
swych wiadomości z hiśtorji. Z Pa- 
ryża udał się po kilku łatach dla bada­
nia archiwów do Krakowa, Lwowa i

W hołdzie Namiestnikowi Chrystusowemu
Odwieczną prawdę świata, 
prawdą wszęchwieczną 
złączyłeś
i wstęgą, błękitną nieba — 
przydrożny krzyż ozdobiłeś, ..
Gdy fale życia
miotały się niespokojnie.
wzburzone fala życia — światową . 
Ująłeś
w niestrudzone Swe dłonie, 
mocarny ster łodzU Piotrowej ... ¡
Stałeś się odtąd dla nas
jednem, nierozerwńłnem
przymierzem.
My — Chrystusową owczarnią, 
której-żeś Ty jest pasterzem ... I
Rzuciłeś narodom i państwom 
odwieczne hasło życia, 
z zaraniem świtu — srebrzystem — 
Pokój Chrystusów — 
w królestwie Chrystusowem ...
Pax Christi
in regno Christi —...
Chrystusowy pokój niech zgłębi 
dusze — 
znękane niedolą 
i serca —
miotane wzburzoną, falą — 
rzucone -
za brzeg życia — daleki------
Niech Chrystus króluje nad nami, 
Książę pokoju ...
Król wieków —- —
Ciemnie pogańskiego zmierzchu 
rozpaliłeś światłem 
Chrystusowej miłości...
Żeby tam —
pośród krain nieznanych — 
zakrólowała pokojem.
Matka Jezusa....
Matka Ludzkości...
— Niepokalana...!

Warszawy, poczem w r. 1883 wrócił do 
Paryża. W tym samym roku zjawił 
się w stolicy nadsekwańskiej mło­
dziutki ksiądz Achilles Ratti w cha­
rakterze sekretarza prałata Radini- 
Tedeschi, który' z polecenia Leona 
XIII. wiózł biret świeżo kreowanemu 
kardynałowi Bourret, biskupowi mia­
sta Rodcz w środkowej Francji. Jako 
członek poselstwa papieskiego uczest­
niczył ks. Ratti w ceremonji nałożenia 
czerwonego biretu nowemu purpura­
towi przez prezydenta Rzeczypospoli­
tej francuskiej, Juliusza Grćvy. Ale 
zaledwie dobiegł końca obiad galowy 
w pałacu Elizejskim, zaledwie prezy­
dent Francji przypiął do czarnej su­
tanny młodego kapłana - biblioteka­
rza odznakę kawalera Legji Honoro­
wej, aliści ks. Ratti, syt. reprezentacyj­
nych uczt i dyplomatycznych zaszczy­
tów, pobiegł z przyjemnością do Bi­
blioteki Narodowej poszperać w rzad­
kich inkunabułach i cennych rękopi­
sach. Ale ponad martwe, z uwiądu 
starczego pożółkłe i zmarszczone kar­
ty przekładał ks Ratti tę żywą księgę, 
jaką są sami ludzie. W niej szczegól­
nie lubił czytać. Więc zapragnął wejść 
czemprędzej w kontakt z francuskim 
światem uczonych. Dlatego chętnie 
przyjął zaproszenie na wieczór literac­
ki do słynnego historyka Ernesta La- 
vissc Tam wśród grona przyjaciół 
nauki poznał przyszły' nuncjusz star­
szego od siebie o 20 lat ks. dr. łukow­
skiego.

Może pod wpływem uroku- jaki 
wywierał ńa, otoczenie uczony Medjo-

W wiecznej chwale
i w wiecznym blasku
Świętego Krzyża ...
wzrasta Twoje dzieło
Akcji Katolickiej,
która, swą doniosłością
cały świat.
do Ciebie — dziś zbliża
Jest dla nas wszystkich
trwałą podwaliną pokoju.
dobrem najwyższem ...
Akcja Katolicka'-'— ■
której już żadna siła
potęgą swą nie przewyższy !

Niech poranne dzwony,
pieśnią, błękitną
rozmodlą się
spiżowym hymnem ...
i niech na skrzydłach, aniołów 
spłynie do Ciebie modlitwa 
z polskich miast 
i wiosek rodzinnych ....
Niech Matka Boska —
Królowa Niebieska...
uśmiechem szkarłatnej z-orzy, 
ześle Tobie
niebiańską światłością —
błogosławieństwo Boże...
Sercem — dążymy do Ciebie, 
duszę gubiąc w niebiosach ... 
śpiewamy poranne modlitwy, 
dzwonów — anielskim rozgłosem 
Ziarnem obfitego plonu, 
rzucamy dziś hasło Twoje —
w zaranie życia----- -
w świt srebrzysty...
Pokój Chrystusów — 
w Królestwie Chrystusowem ...
Pax Christi
in regno Christi —...

JÓZEF BARANOWSKI
Poznań.

lańczyk, zatęsknił ks. Likowsk 
miastem św. Ambrożego i jego 0,tH zy* 
mierni księgozbiorami. Doac, ze ro 
później pojechał przyszły arcybtskp 
do Medjołanu, gdzie oddal się przez 
pewien czas pracy w bibliotece amiro- 
zjańskiej, składając przy tej sposobno­
ści wizytę ówczesnemu jej wtcepre- 
fektowi. który kilkadziesiąt lat później 
miał wylądować w mieście o siedmiu 
pagórkach, by uchwycić ster osadzo­
nej na niem łodzi Piotrowej. SPO11V 
nienie to wypłynęło snąć z odległjcn 
fal czasu i odżyło w pamięci nuncjusza 
Ratti‘ego w chwili, gdy stąpał po nie­
co zatartych płytach grobowych arcy-

Tymczasem zbliżała się godzina 
otwarcia pierwszego Zjazdu Katolic­
kiego O 5-tej popołudniu nuncjusz 
apostolski i kardynał Prymas zajecha­
li na salę obrad Uniwersytetu Poznań­
skiego w galowym powozie, eskorto­
wanym przez pluton ułanów. Wcho­
dzących na salę wśród gromkich okla­
sków dygnitarzy powitał prezes Ligi 
Katolickiej, prof. dr. Gantkowski. Po 
przemówieniu kardynała Dalbora za­
brał głos w języku francuskim nun­
cjusz papieski. Podniósłszy przodują­
ce stanowisko, jakie Poznań dzierży w 
ruchu religijnym zmartwychwstałej 
Polski, zaznaczył ks. Ratti, iż jadąc na 
ten zjazd prosił Ojca św. o dar dla 
Polski — dar najcenniejszy, o błogo­
sławieństwo apostolskie, któreby 
wzmocniło ją w walce z przeciwno­
ściami. Papież Benedykt XV. odpo­
wiedział odręcznie na prośbę swego 
przedstawiciela w Warszawie, a pismo 
Namiestnika Chrystusowego odczytał 
nuncjusz zebranym, poczem udzieli! 
apostolskiego błogosławieństwa.

Wieczorem tego dnia wydał prezy­
dent miasta raut na zamku, który po­
zwolił nuncjuszowi papieskiemu po­
znać dużo wybitnych osobistości ze 
sfer naszego duchowieństwa, żiemiań- 
stwa i obywatelstwa miejskiego.

W piątek 29 października, w obwili 
gdy na ostatniem zebraniu przema- 

* wiał marszałek zjazdu, rektor Uniwer- 
■ sytetu prof. Święcicki, zjawił się na 
. sali wraz z gospodarzem swoim przed­

stawiciel Papieża. Na prośbę kardy- 
' nała Dalbora ks. Ratti przemówił ras 
i jeszcze i pobłogosławił organizatorom 
i i uczestnikom zjazdu. Rozwinął się 

potem wspaniały pochód manifesta­
cyjny w kierunku Fary, gdijie oczeki­
wali nań przybyli już w międzyczasie 
Prymas i Nuncjusz, któremu potężna, 
w swym barokowym stylu świątynia 
wyrwała z ust słowa szczerego podzi­
wu. Uroczyste „Te Deum" z udziałem 
kilku tysięcy wiernych stanowiło nie­
wątpliwie w oczach nuncjusza wspa­
niałe świadectwo pobożności Polaków.

W czasie swej bytności w stolicy 
wielkopolskiej zwiedzał dzisiejszy pa­
pież także Seminarium Duchowne o- 
raz katolickie instytucje społeczne jak 
Drukarnię i Księgarnię św. Wojcie­
cha, biura Ligi Katolickiej, Związek 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej oraz 
Drukarnię „Ostoja“ przy ulicy Poczto­
wej jako centralę wydawnictw organi­
zacyjnych dla młodzieży. Wszędzie 
miał sposobność podziwiać dorobek 
kultury katolickiej na zachodnich ru­
bieżach Polski.

Od tych podniosłych chwil minęło 
niespełna półtora roku. 6 lutego 1922 
były nuncjusz w Polsce opasał skro­
nie potrójną koroną kapłana, pasterza 
i nauczyciela przeszło 300 miljonów 
wiernych. Przyjmując kolejno hołd 
uległości od swych wyborców’, przyci­
snął do serca ze szczególnem wzrusze­
niem kardynała Dalbora, mówiąc mus 
„W Tobie, Ukochany Synu, pozdra­
wiamy cały Poznań, gdzie ludzie po­
trafią się tak żarliwie modlić!“...

Ks. W. K.

ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
GWIAZDY FILMOWEJ

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy).
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— A to ubranie, cośmy je zastawili, 

wspólne było, czy moje?!
— Twoje, nie przeczę, ale...
— Niema żadnych „ale“! Od tygo­

dnia nie byłem na mieście, bo w szlaf­
roku spacerować po ulicach nie mogę. 
I najpilniejszym wydatkiem jest wy­
kupienie moich portek z przynależno- 
ściami! Ja tak dalej męczyć się nie 
będę! Ja także chcę żyć, jak ludzie i...

— Nie rycz, lichy aktorze, przed 
nim się będziesz zgrywał.

— Pies ci mordę lizali

— Twojejby polizać nie chciał, to 
pewne. Więc puścisz tę piątą dwu­
dziestkę, czy mam cię znów wyrżnąć 
w tramwaj tak, że ostatnie pasażery 
ci wylecą?!

Ta groźba poskutkowała. Ex-aktor, 
czyli „rektor akademji filmowej“ miał 
w swoim „tramwaju“ już tylko osiem 
zębów i nie chciał się z niemi rozsta­
wać. Mrucząc, że wciąż pada ofiarą 
ohydnego wyzysku, powrócił do Mać­
ka, a drugi wydrwigrosz wywiał na 
miasto,. unosząc z sobą 120 złotych.

— Pan dyrektor naczelny polecił 
mi przeprosić szanownego pana, że 
nie może przyjść pożegnać go osobi­
ście, usprawiedliwiał go „rektor“, — 
ale właśnie otrzymał pilny telefon od 
pana ministra

Aprobującem z skinieniem głowy 
rozgrzeszył Maxiek i ministra i naczel­
nego dyrektora; jemu osobiście cho­
dziło przedewszystkiem o to, kiedy 
będzie mógł rozpocząć naukę, która

powinna mu na nowo otworzyć drogę 
do bajecznej karjery filmowej.

— Akademja nasza, — brzmiała 
odpowiedź „rektora“, — podobnie, jak 
wszystkie wyższe uczelnie, rozpoczyna 
wykłady koło piętnastego październi­
ka.

— O rrrany! Dopiero za trzy mie­
siące?! — jęknął Maciek. — Ależ ja 
muszę rozpocząć naukę natychmiast!

— Ostatecznie i to dałoby się usku­
tecznić, ale takie lekcje indywidualne 
i to w czasie letnich feryj będą trochę 
kosztowniejsze.

— To znaczy?
Ex-aktor chciał już powiedzieć: — 

Cztery zjote za godzinę, — ale przy­
pomniał sobie w porę telefon mece­
nasa Bucia. i podniósł cenę o 500 pro­
cent.

— Dwadzieścia złotych za godzinę?! 
Nie, panie, tyle płacić nie mogę. Będę 
musiał, widzę, szukać jakiej tańszej 
szkoły, a panów, poprosić o zwrot roo-

ich dwustu złotych.
— O, śwdęta naiwności! — wyrwa- 

ło się „rektorowi“, który wdedziat prze­
cież dobrze, iż żadne tortury nie zdo­
łałyby zmusić jego, ani „naczelnego 
dyrektora“ do zwrócenia tych pienię­
dzy. — Ha, w drodze wyjątku mogę 
panu trochę obniżyć taksę. Wogóle 
wszystko dałoby się omówić, byle nie 
na sucho.

— No to chodź pan do knajpy.
— Ba, w szlafroku?!
— Więc niech się pan ubierze, ja 

zaczekam.
— Jakże mogę się ubrać, skoro ... 

skoro krawiec zabrał dziś rano wszyst­
kie moje garnitury do odprasowania 
Niema innej rady, tylko musi pan 
przynieść. tu buteleczkę i zagryzke 
Zato dam panu poglądową lekcję zu­
pełnie gratis i franco, loco nasza aka­
demja

(Oas dalszy nastąpi).
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Z naszej przyrody
Zimą ściągają do nas z pól i lasów 
mało drapieżniki - Powrót myszy — 
Wrogowie skrzydlaci myszki — Kruk 
i sroka — Żmija i mysz — Badylówka, 
łasica, tchórz, kuna i gronostaj — Ko­
go gościmy u siebie zimą — Zając i

lis w odwiedzinach.
Z lasów, łąk i pól z nastaniem zi­

my ze śniegiem i mrozem, z wichrem i 
mrokami nocnemi, ściągają do nas 
liczne czworonogi. Znajdują tu 
nietylko w stodołach kryjówki pod 
słomą, ułożoną w sąslekach, ale tak­
że stają się lokatorami domów, skle­
pów i poddaszy.

Co roku odbywają takie powrotne 
wędrówki zimowe myszy polne (nawet 
leśne), które latem opuściły nas, szu­
kając łatwiejszego wyżywienia i mil­
szego pobytu na polach z łanem zbóż 
i w lasach z soczystemi jagodami, 
przenosząc słońce lub noce miesięczne 
nad pobyt w mrocznych budynkach.

Wprawdzie te pola i lasy nie wy­
kluczają dla nich niebezpieczeństwa.

Porywają je w szpony sowy jak pu­
szczyki i sówki, wyspecjalizowane w 
polowaniu na myszy, jastrzębie my­
szołowy, łowią je krogulce, kanie, na­
wet skrzekliwa sroka w nich sobie u- 
podobała. Znany ze złodziejstwa kruk, 
zabija obok królików, a nawet zajęcy 
także myszy.

Nie mniej licznych mają myszy a- 
matorów wśród czworonogów.

Nie pogardza małą myszką duży 
lis, gdy ją spotka w drodze. Taksamo 
kuna, gronostaj, łasica, dla których 
myszy dostarczają głównie zapasów" do 
spiżarni. Myszy nie są pewne życia 
wobec wężów jak zaskrońćów, gnie­
woszów i żmij. Mysz rącza mogłaby 
zapewne ujść bezpieczenie przed bez­
nogim i nieruchliwym wężem, ale pa­
da tu ofiarą swej ciekawości mysiej.

Wiadomo, że mysz w pokoju wy­
biegnie zpod szafy na środek, aby 
przysłuchiwać się grze pani na for­
tepianie.

Ofiarą żmii pada, bo widząc ją 
zwiniętą nieruchomo w kłębek, chce 
jej się przypatrzeć dokładnie. Gdy się 
zbliży, żmija głowę wyrzuca i kąsa.

Ciekawa mysz’,a ubiegnie zaledwie 
kilka kroków i pada, bo jad ją zabija. 
Zabitą żmija pochłania.

Niebezpiecznym wrogiem myszy jest 
także jeż, zwinny do nieuwierzenia.

Jak widzimy w mieszkaniach na­
szych mają myszy tylko wroga w kocie, 
a cały ich legjon w lesie i w polu. Le­
piej im więc u nas, chociaż za niemi 
ciągną kuny, tchórze i łasice i czynią 
wśród myszy spustoszenie.

Najmniejszą myszką jest badylów­
ka, wijąca malutkie gniazdko w polu, 
wysoko na badylach żyta lub pszenicy.

Można się teraz spotkać z łasicą

LISTY IE WSI WIELKOPOLSKIEJ

„Do Dębiny 4 km.”
Było wczesne i nudno zapowiada­

jące się niedzielne popołudnie, dość 
zimne, ale słoneczne. Siedzieliśmy w 
kuchni, nudząc się: Nasza pani, pan 
szef, Stachna, daleka krewna naszej 
papj, krawcowa, no i ja, że pominę 
już Stasia, Wikcię, dwa psy i trzy ko­
ty. A zdarzyło się jakoś tak, że przez 
dłuższy czas nigdzie nie wyjeżdża­
liśmy. Widząc, że goście żadni nie 
przyjeżdżają, dzień jest piękny a grożą 
nam srogie nudy, nasza pani poprosiła 
męża o konie, których on, naturalnie, 
dać nie chciał. Jeszcze-by też! On się 
nalata po świecie dość, więc w niedzie­
lę po południu najchętniej siedzi przy 
piecyku i grzeje się, ale my nosa ni­
gdzie nie wyścihiamy, pani szefowa 
ani na chwilę składu opuścić nie mo­
że, więc przejażdżka niedzielna ma 
dla nas duże znaczenie.

Pan szef trzyma! się „na swej po­
zycji“ dzielnie i uparcie, lecz i on ma 
swe słabe strony, mianowicie, szalenie 
lubi słodycze. I otóż tej właśnie nie­
dzieli koniecznie zachciało mu się 
ciastek. Ale w naszej wiosce cukierni 
piema, w razie czego trzebaby czelad­
nika posłać na rowerze do miasteczka-, 
odległego o 11 km. Czeladnik, rozu­
mie się, pojedzie chętnie, bo woli się 
przejechać, niż pętać się w niedzielę 
między składem a sklepem. Długo 
i mężnie walczył z pokusą pan szef, 
w końcu jednak uległ.

— A ja sobie poślę do miasta po 
ciastka! — wykrzyknął nagie.

— To, Leochna, my do tego czasu 
będziemy z powrotem na kawę! — 
podchwyciła nasza pani.

Dalszy opór był już niemożliwy.

najmniejszą ale najbardziej krwiożer­
czą i drapieżną, zamieszkującą stodo­
ły, także poddasza. Łasica wślizguje się 
nawet do mysiej dziury i jest najgor­
szym wrogiem myszy. Dawniej, gdy 
kota nie znano, była więcej oswojona 
i damy nosiły ją ze sobą. Chłopcy po­
wiadają, że umrze ten. na kogo łasica 
chuchnie i tak na wsi jak i po małych 
miastach, mają przed nią wielki re­
spekt. i

Miększą od niej jest kuna-kamien- 
ka zwana białoszyjką. Łowi również 
myszy i szczury, ale woli ptaki, 
kury i gołębie. Dusi wszystkie, wypi­
ja krew i pożera mózg, czyniąc w kur­
nikach i gołębmkach straszne spusto­
szenie. I ona lubi się osiedlać w po­
bliżu domów, a pożytku nam nawet 
jej futerko nie daje. Przysłowie mó-

Anegdoty z życia wielkich ludzi
Pewnego późnegt wieczora cesarzowa 

Elżbieta wraz ze swą przyjaciółką jechały 
konno - dalonem przedmieściem Buda­
pesztu. Towarzyszył im tylko stary, wier­
ny groom. Naraz usłyszały przerażające 
krzyki i rozpaczliwe wołania o pomoc, 
wydobywające się z głębi drewnianego, 
napół rozwalonego budynku, stojącego 
w zarosłym chwastami ogródku.

W jednej chwili obie zeskoczyły z sio­
deł i, przebieglszy przez ogródek, znala­
zły się w brudnej i stęchlej izbie, gdzie 
tęgi, gburowaty mężczyzna włóczył po pod­
łodze za prześliczne włosy młodą, roztar- 
ganą i szlochającą kobietę. Oburzona ce­
sarzowa ciężką rękojeścią swojej szpicru­
ty cięła ostro w twarz grubijanina, który, 
zdziwiony tym niespodziewanym napa­
dem, stanął jak osłupiały i wypuścił z

Z cyklu: Zakopane
KAWIARNIA TRZASKI

Wir par — na małym przyciasnym owalu, 
półmrok barwnych kinkietów nastrój wzmagających, 
gwar głosów, w rękach służby trzaskanie metalu, 
woń perfum, kaw aromat, tytoniu dym żrący.
Bezład póz, powłóczystość lub oczu wyzwanie, 
prostota — albo wykwint noszonego stroju 
i silne wszystkich zmysłów przy jazz‘u rozgranie - 
oto dźwięki i barwa trzaskowych wieczorów.

WIECZÓR W ZAKOPANEM
Zakosy gwiazd niezmiennie w jedną stronę godzą, 
u dróg rozkisłych cienie przed człowiekiem chodzą, 
nie widać gór, lamp, jeno jarzą, się kaganki 
i błyszczą szachownicą wielkich gmachów flanki...

W jazzowy zgiełk nie wpada mit wieczornych zamów 
nie słychać serc bijących w takt gromkich tamtamów 
zmysły jeno rozszczute w dzikiej pohulance, 
zrzuciły pohamowań męczące kagańce.

,yć! żyć! zapamiętać się szałem chwili jednej, 
zapomnieć, zmienić, poznać i czerpać, haniebnej 
pod stopy się ścielącej nie dostrzegać drogi, 
oto zew, oto hasło — ludzkiej rzeszy mnogiej.

ELŻBIETA MARWEG-PIECHOCKA

Pap szef wyszedł i po chwili słychać 
było, jak wołał Leosia i Michała, Wlk- 
cia zaś poleciała „dogóry“ po pła­
szcze, kapelusze, rękawiczki i wszela­
ką potrzebną „przyodziewę“, my zaś 
naradzaliśmy się, dokąd jechać. Po­
stanowiliśmy nie puszczać się zbyt da­
leko, lecz objechać dokoła pobliskie 
jezioro, które „braliśmy“ dotychczas 
tylko z dwóch stron; pan szef od stro­
ny wioski, ja od „drugiej* 1* strony, tj. 
od przeciwległego brzegu, ale nikt z 
nas całego jeziora dotychczas nie ob­
jechał, choć, mojem zdaniem, było to 
możliwe, bo przecież jakaś droga do­
koła jeziora prowadzić musi.

W najlepszych humorach, naprzód 
już ciesząc się na błękitny uśmiech 
pięknego jeziora, wdrapaliśmy się na 
powózkę, nasza pani wzięła cugle w 
ręce (doskonale i bardzo szykownie 
powozi) i ruszyliśmy w świat. Nasza 
pani siedziała po prawej stronie, ja 
po lewej, w środku tkwiła między na­
mi panna Stachna.

Ano, dobrze, alo niebardzo, bo zim­
no trochę. Panie mimo to wciąż śpie­
wają, co wszelką, rozmowę sprowadza 
do poziomu rozmowy na migi. Tracę 
humor i staję się kwaśny. Pani szefo­
wa spostrzega to i zaczyna dokuczać 
mi, to jest, żartować. Ja warczę. Po­
kazuje się jezioro, ale w tych warun­
kach nie wywiera należytego wraże­
nia. Objeżdżając jakieś błoto, pani sze­
fowa wjeżdża u brzegu w jezioro, przy- 
czem powózka przechyla się ostro w 
moją stronę. Jezioro nie jest błękitne, 
lecz stalowo-szare, marszczące się nie­
przyjemnie a idzie od niego zimny po­
wiew, od którego natychmiast zaczy­

wi: lis grzeje, kuna chłodzi, soból zdo­
bi.

Bardzo pożytecznym jest tchórz, 
który łowi także szczury. Z małych 
drapieżców należy jeszcze wymienić 
gronostaja białego z czarnym końcem 
ogona. Z futerka wyrabiano ozdobne 
płaszcze dla panujących. Mieszka on 
zawsze w lesie, na zimę poluje nocami 
po podwórzach i w ogrodach. Jest 
już rzadki i bardzo ostrożny.

Takich to teraz drapieżców gości­
my u siebie.

Na noc zagląda czasem zając 1 lis 
zgłodniały do kurników.

Zima przyczynia się więc do więk­
szego ożywienia stosunków małych 
czworonożnych drapieżników pomię­
dzy nami a lasem.

Erel.

brutalnych rąk swych ofiarę.
Ale sponiewierana kobieta, zerwawszy 

się na nogi, wzięła się wojowniczo pod 
boki i sypnęła gradem przekleństw na ce­
sarzową i jej przyjaciółkę, pytając zu­
chwałe. co one. jędze, myślą sobie, wdając 
się w małżeńskie zatargi?

Elżbieta wybuchnęła śmiechem i, 
wręczając kilka złotych monet mężczyź­
nie, rzekla:

— Bij ją dalej, przyjacielu! Bij co sil. 
Zasłużyła na to, stając w twojej obronie.

* , *
Arcyksiąźę Albrecht, stryj cesarza 

Franciszka Józefa, byl zapalonym myśli­
wym i każdego lata spędzał kiika miesię­
cy w górskich posiadłościach swoich w 
Tyrolu i Górnej Austrji, polując zawzięcie 
na dzikie giemzy.

nam kaszleć, aż mnie piersi bolą. Pani 
szefowa stwierdza, że wyszłoby mi 
na zdrowie, gdybym się teraz trochę 
wykąpał. Szósty krzyżyk zacząłem, 
bronchit mnie męczy, a ta kobieta nie- 
poczęiwa życzy mi kąpieli w tej lodo­
watej wodzie! Ogarnia mnie rozżale­
nie, któremu daję wyraz, mówiąc o 
złośliwości i nieżyczliwości ludzkiej. 
Teraz obraża się nasza pani, która 
mówiła tylko tak sobie na wiatr, na 
żart, jest mi naprawdę życzliwa, a ja 
o złośliwości i nieżyczliwości... Zaczy­
namy się kłócić. Tymczasem dojecha­
liśmy do miejsa, z którego widać całe 
jezioro, i o którem zamierzałem po­
wiedzieć: — Tu byłem, dotąd drogę 
znam, dalej nie. Teraz pani jedzie na 
własną odpowiedzialność. — Ale nasza 
pani nie pyta o nic, tylko wali na­
przód. więc się nie odzywam, tylko ka- 
szlę. Ostatecznie, to kobieta tutejsza, 
lepiej odemnie orjentuje się w terenie, 
gospodarska córka, wie co robi. Niech 
jedzie. — Jezioro się skończyło, ale 
żadnej drogi „dokoła“ nie widać. Pani 
wali dalej. Jest droga nalewo nad je­
zioro, tylko że zamyka ją dwór. Tędy 
nas nie przepuszczą, bo i z jakiej ra­
cji? Pani nie pyta nic, wali wciąż na­
przód i gniewa się na mnie, aż Stach­
na zaczyna ją mitygować.

Niebo poszarzało, coraz chłodniej 1 
błoto coraz gęstsze. Niesłychane bioto. 
Drogi nalewo „dookoła““ wciąż nie wi­
dać, za to pokazuje się jakieś drugie 
jezioro. Nie proponuję, abyśmy je ob­
jechali dokoła, bo i tak jedziemy, mo­
jem zdaniem, zbyt długo i na kawę z 
ciastkami już nie zdążymy. Brniemy 
przez coraz to głębsze błoto. W jed- 
nem miejscu powózka przechyla się 
tak, że omal z niej nie „wykipuję“. 
Panna Stachna każę mi trzymać się 
siebie. Nie jest to panienka wiotka, 
ale żeby przeważyła moich 100 kg, nie

Na te wyprawy przywdziewa! zwykle 
narodowy strój góralski z szarego, grube­
go sukna, oblamowanego zielonem, pil' 
śniowy kapelusz, z bródką kozią i wysoki® 
opięte kamasze.

Pewnego razu o zmroku, zabłądziwszy 
wśród gór, napotkał młodą chłopkę, dźwi­
gającą na plecach gruba wiązkę chrustu, 
na szczycie której siedziało dwuletnie 
dziecko, przywiązane paskiem do szyi 
matki. Zapytał ją o najkrótszą drogę do 
wioski, na co ta odparła mu rubasznie że 
sama idzie w tę stronę, więc, jeżeli chce, 
może iść za nią.

Powodowany urodzoną grzecznością, 
zagadnął ją w drodze uprzejmie:

— Musisz być bardzo zmęczoną, moja 
dobra kobieto, bo ciężar ten jes. nad twoje 
siły. Dajże mi więc malca, a ja go po­
niosę.

— Dużo ty się znasz, stary niedołęgo, 
na niańczeniu dzieci! — ofuknęła go o- 
pryskliwie góralka. Weź lepiej tę oto 
wiązkę drzewa, a ja sobie sama poradzę 
z bachorem. Możesz mi wyświadczyć tę 
przysługę, bo żeby nie ja, musialbyś noco­
wać pod golem niebem.

Arcyksiąźę, nieco stropiony, odwiązał 
pasek, oddal dziecko do rąk matki, a sam 
wziął posłusznie wiązkę drzewa na plecy. 
Co gorzej, kobieta nie przestawała całą 
drogę drwić z jego niezgrabności i śmie­
sznego wyglądu, tak, że wkońcu już mu się 
to uprzykrzyło. Na szczęście, na zakręcie 
drogi, spotkał swoich myśliwskich towa­
rzyszy. którzy osłupieli ze zdumienia na 
widok cesarskiego dostojnika, obarczone­
go w ten sposób. Chlcpka, spostrzegłszy 
swój błąd, przelękła się bardzo i przepra­
szała za swoje grubijaństwo, ale arcyksią- 
żę roześmiał 6ię, a wsuwając dziecku do 
rąk sakiewkę złota, rzekł:

— Niezawsze można spotkać na drodze 
starych niedołęgów, którzy pomagają no­
sić drzewo. Daj to matce, aby sobie kupiła 
własnego osła.

* . *
Król hiszpański Filip IV, utraciwszy 

królestwo portugalskie oraz niektóre pro­
wincje przyjął tytuł Wielkiego. Z tego po­
wodu książę Medina-Zelli rzekł:

— Monarcha nasz podobnym jest do 
jamy, która, w miarę, jak wybierają z 
niej ziemię, ’większa się.

* . *
Rotmistrz Milorodowicz. adiutant Mi­

kołaja I, był szczególnie łubiany przez ca­
ra za swój huir.r i szczerość. Pewnego 
razu założył się z przyjacielem, również 
oficerem, że powie carowi przy świadkach 
i otwarcie w oczy, iż jest łajdakiem. 
Wkrótce potem Mikołaj w otoczeniu do­
stojników przechodził w Zimowym Pała­
cu przez nokój w którym odbywał dyżur 
Milorodowicz. Adiutant udał, że jest bar­
dzo zamyślony i siedział nieruchomo :gzy 
stole, podparłszy dłonią głowę.

— Dlaczegoś taki zamyślony, mój przy­
jacielu — zapytał car, zbliżając się doń.

— Myślę, wasza cesarska mość, o tem, 
jak to dziwnie jest obecnie na świecie: 
każdy człowiek jest albo głupiec, albo łaj­
dak.

— A do której kategorji mnie zali­
czysz? — zapytał zaciekawiony Mikołaj.

— Rzecz oczywista, że nie do pierwszej 
— odpowiedział adjutant.

Car był bardzo zadowolony z odpowie­
dzi, Miłorodowicz zaś wygrał zakład.

wierzę. Przejeżdżamy przez jakąś 
wieś, zupełnie nam nieznaną. Trzeba 
zapytać o drogę, co nasza pani robi 
dyplomatycznie. — Moi kochani! — 
pyta jakiejś kobieciny. — Gdzie wy tu 
chodzicie do kościoła? — Pokazuje się, 
że nie do naszej wioski, gdzieś znacz­
nie bliżej. Dopiero teraz: — Jak się 
dostaniemy do swojej wioski? — Tak
i tak. Dobrze. Jedziemy. Pokazuje 
się trzecie jakieś jezioro. Zrozpaczo­
ny proponuję, abyśmy je objechali do­
koła i że się cieszę na kolację Znowu 
omal, że się nie wykopyrtam z powóz- 
ki. — Żle się panu jedzie tą powózką? 
— ostro pyta nasza pani. — Mam wra­
żenie, że każę ml wysiąść I łść pie­
chotą. Wszystko możliwe. — Dosko­
nale mi się jedzie, jak na lawecie — 
odpowiadam. O tę lawetę wybucha 
nowa awantura. Tymczasem pokazu­
je się czwarte jezioro. Cudny kraj! 
Ale zaczyna się zmierzchać, zimno, a 
bioto coraz gęstsze i głębsze. Tymcza­
sem zaczyna się nam rwać rzemień od 
barczyka. Nasza pani wciąż grozi, że 
rzemień z pewnością się przerwie a 
mnie zapowiada, że mnie nigdy więcej 
na przejażdżkę nie weźmie, bo zawsze 
wszystko „popsuję“.

Wreszcie — znów jakaś wieś. Dę­
bina. Stąd walimy już wprost, ale 
dość długo do domu. Zrobiłiśmy co- 
najmniej 20 kilometrów. Konie zmę­
czone, rzemyk od barczyka trzyma się 
na włosku. Tuż przed swą wioską 
wyjeżdżamy na szosę, przy której wy­
raźnie na tablicy napisane jest:

Do Dębiny 4 km.
Bardzo się ucieszyłem i głośno za­

śmiałem.
Zrobiliśmy trochę więcej!
Ale na kawę z ciastkami, przecie 

jeszcze nie przyjechaliśmy zapóźno.
JERZY BANDROWSKI.
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Z CHWILI
Pan Telesfor, stary Poznańctyk t krwi 

1 kości, ocenił dziś kończący »iQ tydzień, 
jako jeden z najbardziej sensacyjnych w 
ostatnich latach.

— Panie, panie — oburzał się zacny 
obywatel poznański, który brał kiedyś ży­
wy udział w przepędzaniu Niemców z Po­
znania podczas pamiętnych dni grudnia 
1918 roku — co oni teraz wyrabiają z tym 
naszym samorządem Od A do Z prze­
czytałem sprawozdanie z piątkowego po­
siedzenia rady miojsklej. Takie historje 
Niby to obywatelstwo płacące podatki wy­
biera swoich przedstawicieli, a potenrt nie 
dopuszcza się ich do niczego. Nieswojctn 
się rządzić każdy potrafi. Ale zanim się 
zacznie gospodarować u kogoś, trzeba po­
kazać. że się iuż na swoje) ojcowiźnie cze 
goi dokazolo dobytku przysporzyło, do­
chody pomnożyło. Bo na komendę ulice 
się nie wybrukują, sieci kanalizacji nie 
rozkrzewią Na to potrzeba Prwęskich 
Ratajskich. Mieczkowskich...

— Prawda — dorzuciłem. To już wiel­
ki Staszic twierdził, że takie miasta, jacy 
imć burmistrzowie, a (akio gościńce, jacy 
starostowie.

— Wie Pan, co mi jeszcze nie dajo spo­
koju? — ciągnął pan Telesfor.
- ? ? ?
— Ten Bioniewski i jego protektorzy. 

Skandal! Dziesiątki zawołanych poznań­
skich prawników klepie biedę. A tu przy­
chodzi sobie taki gość i odrazu łapu-capu 
pięć intratnych stanowisk, a potem dwa 
samochody, luksusowe apartamenty, w 
których urządza huczne przyjęcia Umie 
się taki pan pięknie kłaniać, słodko mó­
wić, tu maleńka przysługa, tam okazy)• 
na uprzejmość, a przedewszystkiem pro­
tektorzy, wielkie nazwiska, a co Za tern 
idzie sława człowieka, który wszystko mo­
że, bo ma stosunki. Mało kto potrafi u 
nas tak się pokręcić, tak wyróść, mając 
lat trzydzieści i parę.

Alo to dopiero początek tego, o czem 
się jeszcze dowiemy. Słyszał pan już pe­
wnie o tajemnicy uzyskiwania koncesyj 
autobusowych w Wielkopolsce?

— Tak, choć władze sądowe dopiero 
wczoraj pozwoliły o tem pisać, mówią już 
Rzeroko w mieście o tym rozdziale afer 
Bieniewskiego i jego towarzyszy. To 
sprawa zresztą już nie nowa. Wyciąga­
no ią już na wainem zebraniu Wielkopol­
skiego Związku Przedsięhiorsiw Autobu­
sowych. ieśli mnie pamięć nie zawodzi, 
w październiku lub listopadzie ubiegłego 
roku. Skarżono się wówczas na sposób 
rozdzielania koncesyj autobusowych. Mó­
wiono o względach, jakie odgrywają rolę 
przy przydziałach. Twierdzono, że lin je 
autobusowe eksploatują, ludzie, nie mają­
cy zielonego pojęcia o takich sprawach. 

Najwięcej pono wiedział jednak o tem
sam adw. Bieniewski.

Teraz zaś ujawnia się. że pan adwokat.
wysoko ustosunkowany, hrał na siebie 
starania o wyjednanie takich koncesyj. 
Oczywiście nie dla pięknych oczu zabiega­
jącego. Podobno koszta kancelaryjne ta­
kich zabiegów kształtowały się od 30 ty­
sięcy wdół. Ładne honorarium, có?

Dla „szarego człowieka“, o którego wy­
chowywanie troszczył się pan adwokat 
wespół z pewnym młodym redaktorem w 
organitaeii kiedyś gorąco, choć z małym 
skutkiem forsowanej — takie 30 tysięcy

* stanowi szczyt marźeń dorobku pracowi­
tego żywota.

Kalendarz rzym.-kaŁ 
Niedziela: Syiwińa 
Poniedziałek: Konstan­

cji P-
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Świętorada 
Poniedziałek: Wielosla- 

wy
Słońca: wschód 7,07 

zachód 17,07
Długość dnia 10 godz. 00 m.

Księżyca: wschód 17,28 zachód 6,50 
Faza: Pełnia o 12 godz.

Zebrania
Dżiś o 11 Sodalicja Uczniów Kupieckich 

w ognisku;
o 14 Kat. Tow Robotników' (Tuńa), w 

Domu Kat. na Śródce;
o 15 Kat Tow. Robotników Polskich 

(Fara), w sali parafialnej;
o 15 Zjedn Prac. Rzem, Sekcja Pieka­

rzy. w „Stołecznej“, pl. Nowomiejski; 
o 16 Bractwo Wstrzemięźliwości (Fa­

ra), w salce parafialnej; 
o 16 Tow. Obywateli Polaków z Obczy­

zny. w „Masztaiarskiej“, ulica Ma- 
sztalnrska 8a;

o 16,15 Kat. Koło Abstynentów (Jeżyce) 
w salce parafjalnej;

o 17 Koło Śpiewu im. Moniuszki, w sal­
ce 19 Domu Rzemieślniczego;

o 17 Stów. Młodzieży Obywatelskiej 
(Tum) w Domu Kat. na Śródce:

o 17. Zw. Polek wspierających ub. ko­
ścioły na Wschodzie, w salce Św. 
Marcina.

Pogrzeby
Dziś- Śp. Heleny z Jackowskich Piechoc­

kiej o godz. 15 z kapl. cmeht na Je­
życach. — Śp. Stefanii z Śznfrnnków 
Koczorowskiej o godz. 16 tli. Staszi­
ca 20.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Pagani 

ni“. — O godz. 20 „Cyrulik Sewilski".
Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Szwedz­

ka zapałka" — O godz. 20 „Mecz mał­
żeński“.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 15,30 „Hurra! 
jest chłopczyk". — O godz, 20 „Mistrz 
Twardowski“,

Katolicki Poznań w
Powiedział kiedyś Pius XI, że pod 

niejednym względem więcej znaczy 
powiedzieć: „słucham Papieża, aniżeli 
„słucham Jezusa Chrystusa 1“ Pierw­
szo powiedzenie, to mowa katolicka, 
drugie to mowa każdego heretyka > 
sekciarza. Kto słucha i czci Papieża, 
ten też słucha i czci Chrystusa. Kto 
zaś nienawidzi papiestwa i niem gar­
dzi, nienawidzi Chrystusa i gardzi Je­
go nauka.

Papież jest Namiestnikiem Chry­
stusa, Głowę Kościoła Św., Nieomyl­
nym Nauczycielem Prawdy Bożej, 
dzierżycielem władzy kluczy Królestwa 
Niebieskiego.

Rzeczą, katolików jest odnosić się 
z czcią, synowskę do Ojca Św., w oso­
bie Jego hołd oddać idei papiestwa,

„Reatrice“
Feliksa Nowowieiskieqo
Środowy (w dniu 20 bm ) koncert sym­

foniczny naszej wybornej miejskiej or­
kiestry zapowiada się jako wielkie wy­
darzenie artystyczne. W programie znaj­
duje się dyrygowane przez autora, pra­
wykonanie najnowszego dzieła Feliksa 
Nowowiejskiego, poematu symfonicznego 
„Boatrice“. Dzieło to, pojęto jako mu­
zyczne ukształtowanie idei „Boskiej Ko­
medii" Dantego Aiighieri, wywołuje zro­
zumiale zaciekawienie melomanów. Za­
warte w tym poemacie solo wiolinowe 
(temat gregoriański) odegra koncertmistrz 
p, Tadeusz Szulc, a solo kontrabasowe — 
p, Adam Bronisław Ciechański. b, koncert­
mistrz opery chariottenbursko-berlińskiej.

Dzięki inicjatywie i pod batutą p No­
wowiejskiego usłyszymy pozatem nigdy je­
szcze w Polsce ńiegrane utwory. Symfo­
nię „Leśny Poemat" (Le Poème de la Fô 
ret) arcydzieło Alberta Roussela, ohok 

Ravela najwybitniejszego z współczesnych 
kompozytorów francuskich, oraz muzykę 
eksperymentalną „Rapsodie Wiosny“ 
(Rapsodię de Printemps)), nadzwyczaj in­
teresującego paryskiego kompozytora D 
E. Inghelhrechta. W części solowej wie­
czoru p. Irena Dubiska gra koncert 
skrzypcowy Karłowicza.

Sokolice gniazda XVI urządzają „Her­
batkę“ z tańcami dziś 17 lutego rb., o go­
dzinie 17 w sali restauracji „Teatru Wiel­
kiego", na którą wszystkich członków i 
sympatyków zapraszają, zapewniając 
wesołe spędzenie wieczoru. W programie 
wiele niespodzianek. Orkiestra doborowa. 
Wstęp dla gości i członków 1,— zł.
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Bal Wielkopolskiego Jachtklubu
Młody, istniejący od niedługiego czasu, 

bo zaledwie od dwóch lat. Wielkopolski 
Jachtklub wykazuje dużą żywotność. O- 
statnio nowo wybrany zarząd zorganizo­
wał pierwszy bal reprezentacyjny klubu 
na salach Pałacu Działyńskich. Bal udał 
się znakomicie, bo już krótko po rozpoczę­
ciu sale zapełniły się doborową publicz­
nością. którą latem widywaliśmy na re­
gatach i na przystani w Kiekrzu. Znak 
to. że klub w swym krótkim okresie ist­
nienia zdołał zainteresować liczne grono 
publiczności.

Jak wszystkie imprezy sportowe, tak i 
zabawa była doskonale przygotowana. — 
Uczynił to komitet z p. Kaczmarkiem, ja­
ko przewodniczącym na czele oraz pp.: 
dr. Marchwickim. Matuszewskim, Ratow- 
skim, Najgrakowskim, Ranieckim, dyr. 
Stronczyńskim i Bylińskim. Nad całością 
czuwał, mający dla każdego miłe słowo, 
prezes p. dr. Podkomorski.

Doskonałym wodzirejem był p. dyr. 
Stronczyński, który wyprowadził polone­
za, mazura i walce figurowe. W pierw­
szych patach poloneza szli p. dyr. Kisie­
lewska z p. dr Sobańskim oraz p. Matu­
szewska z p dr. Podkomorskim.

Nastrój balu był prawdziwie sporto­
wy, a więc serdeczny i wesoły, (za.)

Łyżwiarstwo
Mistrzostwa świata w jeździe Mybklei

rozpoczęły się w sobotę w Oslo. Mimo 
równoczesnego rozgrywania przez komu­
nistów robotniczych mistrzostw świata na 
stadionie zebrało się ponad 10 000 widzów, 
wśród nich para królewska. Warunki lo­
dowe doskonale, w jeździe przeszkadzał 
padający śnieg tak. że tor musiano oczy­
ścić po każdym biegu. Obrońca tytułu 
Bernt Evensen nie stanął do walki, gdyż 
przeszedł do sportowców robotniczych i 
uczestniczył w mistrzostwach robotni­
czych Mimo to na starcie stanęło 20 za­
wodników. wśród nich czterech byłych mi­
strzów świata: Śtaksrud, F.ngnestangen i 
Ballangrud (Norw.) orśz Cias Thunberg 
'Fin.), który po raz ostatni staje w sze­
regach amatorów ponieważ zaangażowa­
ny został jako trener na cztery lata przèz 
Japonię.

, W biegu na 500 ro. zwyciężył Ha,rald- 
son (Norw.) w czasie 43.6, 2) Engnestap-

hołdzie Papieżowi
które jest z ustanowienia Bożego.

To też i Poznań okaże swój charak­
ter katolicki, publicznie i manifesta­
cyjnie oddajęc cześć panującemu nam 
Piusowi XI, przybywając dziś, w nie­
dzielę, 17 bm. o godz. 5 po południu na

OBCHÓD PAPIESKI
w auli Uniwersytetu Poznańskiego.

Na nkademji przemówi J. Em. ks. 
Kardynal-Prymas, wykład wygłosi p. 
szambolan dr. Stanisław Sławski, 
śpiew wykona chór archikatedralny.

W tej jedynej oficjalnej uroczysto­
ści papieskiej w Poznaniu w roczrticę 
koronacji Piusa XI biora udział du­
chowieństwo, władze i wszystkie orga­
nizacje katolickie.

gen (Norw.) 43.7, 3) Śtaksrud (Norw ) 43.9 
4) Thunberg (Fin.) 44.3, 5) Birger Wase 
nius (Fin.) 45.3. ,

W biegu na 5 00(1 m; 1) Śtaksrud 8:30, 
2) Ballangsrud 8:34, 3) Mathisen (Norw.) 
8:40, 4) Kngncstangen 8:44,6, 5) Wasenius 
8:49 . .

W ogólnej punktacji po pierwszym dniu 
prowadzi Śtaksrud 94,9 p. 2) Engnestan- 
gen 96.16, 3) Ballangrud 96.86, 4) Harald 
son 97.5 punktów. (Tel. wt. — so.)

Karciarsfwo
Mistrzostwa F. I. S. W sobotę zmiana 

warunków atmosferycznych w znacznym 
stopniu utrudniła konkurs skoków do 
kombinacji. Przy silnym wietrze padał 
śnieg, który oślepiał skoczków. ilm 
giej kolejce skoków nie nadał już śnieg, 
lecz deszcz, to też upadki były bardzo 
liczne.

Z Polaków najlepiej Spisał się Bronek 
Czech, który uzyskawszy w biegu na 18 
kilometrów 71 miejsce, nie miał nic do 
stracenia, stawił wszystko na jedna kartę 
przy skokach i przyznać należy, że kartę 
tę wygrał, zaimując w ogólnej klasyfika­
cji kombinacji dziewiąte miejsce.

Kolejność w kombinacji przedstawia 
się następująco: 1 Hagen (Norw.) 427,69 
pkt. (skoki 57 i 53 5), 2. Valonen (Fin.)
422.75 pkt. (62.5 i 63). 3 Rogner (Niem.) 
395 pkt. (57.5 i 56.5). 4. Hnffsbakken (Nor­
wegia) 38210 pkt. (63 i 61.5). 5. Roen (Nor­
wegia) 367.3 pkt. (59 5 i 56.5) 6. Labr 
(HDW.) 363.55 pkt, (60.5 i 61.5). 7. Hau 
Ser (Austria) 354.40 pkt. (535 i 53.5). 8. Be- 
rauer (HDW) 353.8 pkt. (46 i 49). 9. Bro­
nisław Czech 3514 pkt. (57 i 60.5), 10. H 
Vihjarengen (Norw.) 347.3 pkt. (56.5 i 71 
z upadkiem).

RFCEH7JE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla na przedsta­

wieniach popołudniowych w sobotę i w 
niedzielę film produkcji sowieckiej p. tyt. 
„Świat się śmieje“. Temat ujęty jest sa­
tyrycznie, momentami groteskowo, a hu­
mor filmu, choć często jowialny, na wy­
sokim jednak- stoi poziomie. Najlepszy 
bodaj z oglądanych u nas dotąd filmó.w 
sowieckich, bez zarzutu udźwiękowiony, 
wart jest wznowienia. Kto go dotychczas 
nie widział, powinien skorzystać ze spo­
sobności. (ver.)

Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 
„Od wieczora do północy“ z Brisson'em w 
roli głównej. W takt feerycznej rew ¡i 
wplatają się zbrodnie, trudne do wytłu­
maczenia, ponure intrygi i smutne tajem­
nico bohaterów. Zbrodnie sprowadzają 
policję i detektywów na rewję. którzy gro­
żą nieskończona ilość razy jej przerwa­
niem. Przesłuchują najważniejszych ak­
torów na minutę przed ich występem, do­
prowadzając tem dyrektora do skrajnej 
rozpaczy. Jesteśmy świadkami żonglowa- 
nia kontrastami z mistrzostwem i szyb­
kością niemal akrobatyczną, Z za kulis 
nn. wynoszą trupa a ńa scenie parodia 
„Rapsodii“ Liszta ż ekscentrycznym tań­
cem pokojówek. Na specjalną uwagę za­
sługuje bogata i piękna wystawa, oraz nu­
mery rewji o wielkim rozmachu i pomy­
słowości. Szczytowym punktem jest obraz 
rozfalowanego morza, skonstruowanego 
z poruszających piórami kobiet. Bardzo 
Oryginalnym pomysłem rewjowym jest 
skład artystycznych bibelotów, gdzie pięk­
ne szkatułki i popielniczki są utworzono 
z żywych kobiet, odpowiednio upozorowa­
nych. —- Nadprogram urządzenia dla wal­
ki przeciwlotniczej i tygodnik Pnra- 
mount'u. (Sza.)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film polski 
p. t. „Pieśniarz Warszawy“. Historyika 
o złotym młodzieńcu, który pokłóciwszy 
się z rodziną, zarobkuje na życie śpiewa­
niem piosenek po podwórzach, opowie­
dziana jest wesoło, z humorem i barwnie. 
Dużo ładnych piosenek, zabawne sytuacje 
interesują i bawią widza. Rolę tytułowa 
gra Eugenjusz Bodo, a jego partnerami 
sn: B. Gilewska. Gorczyńska. W. Walter. 
Biegański Znicz i inni, (ver.)

Kino „Oświałowe T. C. L.” wyświetla 
film p. t. „Kraina wiecznego uśmiechu" 
Znana operetka Lęfiara. którą nrżćd kil­
ku laty oglądaliśmy w Poznaniu, sfilmo­
waną została w bogatej bardzo wystawie 
i z doskonała ohsada śpiewaczą. Rolę 
główną era świetny tenor — Ryszard Tau- 
ber, czarujący słuchaczy pięknym gło­
sem. (ver.)

„GŁOSU“
nr. 3 do nabycia w kioskach

Kobiety w ciąży muszą się starać o 
usunięcie każdego zaparcia stolca przez 
używanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa. Zalecana przez leK.

Tr 303.______________

Boi (0 ÎOBOSU
najpiękniejszy bal karnawału

W okresie karnawałowym najak­
tualniejszym tematem są bale: wszy­
scy organizują bale, wszyscy chodzą 
na bale, wszyscy mówią o powodzeniu 
U go czy innego balu. Lecz w karna­
wale 1935 roku mówi się tylko w ele­
ganckich sferach o jednym i jedynym 
balii: o „Balu w Savoy‘u“. Bal ten za- 

: ćmił wszystkie inne bale i usunął je 
w cień. Bo też na żadnym balu nie 
spotkano dotychczas tak bogatych de- 
koracyj, tak wspaniałej orkiestry z 60 
osób pod kierunkiem „króla operetki'' 
Pawła Abrahama, tak wybitnych sił 
artystycznych, tyłu pięknych kobiet i 
wytwornych panów, co właśnie na
Qwym słynnym „Balu w Savoy’u”.

Pomyślicie zapewne, że tak wspa­
niały i elegancki bal przeznaczony jest 
tylko dla nielicznego grona szczęśliw­
ców, którzy mogą sobie pozwolić na 
szampańską zabawę w gronie gwiazd 
ekranu i sceny, oraz śmietanki towa­
rzystwa? Otóż nie! „Bal w Savoy’u“ 
jest tem większą rewelacją karnawa­
łu, że każdy będzie mógł być na nim 
obecny za cenę biletu do kina. „Bal 
w „Savoy’u“ jest bowiem najpiękniej­
szą operetką Pawła Abrahama, twórcy 
„Żony na jedną ncc“, „Wiktorji 1 jej 
huzara", „Kwiatu Hawaï“ i innych ar­
cydzieł tradycyjnej wiedeńskiej ope­
retki. Operetka „BAL W SAVOY’U“, 
po 2 latach nieprzerwanych triumfów 
na Scenach Ameryki i Europy, docze­
kała się sfilmowania w rekordowej ob­
sadzie: Gitta Alpar (ulubiona diva o- 
peretkowa Europy), żywiołowa Rosst 
Baisony, czarujący amant Hans Jaray 
(który wsławił się kreacją w filmie 
„Niedokończona symfonja'j i przemi­
ły WiHy Stettner. Sekundują im 
dwaj świetni komicy: Felix Bressart i 
Otto Wallburg.

Wkrótce już wszyscy pospieszą tłu­
mnie na „Bal w Savoy'u“, gdzie czeka 
każdego najlepsza zabawa tegoroczne­
go karnawału. Tego balu nad bale 
nikt nie zapomni, gdyż jest to wspa­
niała uczta dla oka i ucha, dwie go­
dziny niczem niezmąconej zabawy, hti- 
moru, tańca i muzyki.

portj. 1945

W poniedziałek, dnia 18. b. m. odbę­
dzie się w Auli Państwowego konserwato­
rium Muzycznego, Wrocławska 16, kolej­
na Audycja Muzyczna Pozn. Tow. Muz„ 
poświęcona Muzyce Dawnej. Program 
obejmuje 4 pieśni na alt 2 towarzysze­
niem fortepianu, 2 Sonaty na flet, 4 utwo­
ry na viole d'amore, oraz trio Haydna, 
Udział łaskawie przy rzeki) : p. Marja 
Trąmpczyńska, p. Augustyn Boczek, p. 
Jan Rakowski, p. Władysław Witkowski 
i p. Mieczysław Rozmarynowicz. Akom­
paniuje p. Marjan Sauer.

Audycja jest przeznaczona tylko dla 
członków Towarzystwa Muzycznego, wstęp 
jest bezpłathy.

zr 10 552

Młodzież Wszechpolska
S. S. U. P.

Wydział ideowy
W poniedziałek, dnia 18 bm. o godz. 

20-tej odbędzie się w lokalu własnym 
M. W.

ZEBRANIE REFERATU 
USTROJOWEGO

Obecność członków obowiązkowa.

We wtorek, dnia 19 bm. o godz. 20 
odbędzie się w lokalu własnym M, W. 
przy ul. Św. Marcin 65
ZEBRANIE KURSU KANDYDATÓW 
z referatem kol. Warmińskiego n. t. 
„Polityka zagraniczna".

Obowiązkiem każdego sfudenta-na- 
rodowca przybyć na zebranie.
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Dnia 15 lutego 1935 r., zraarł po długich i ciężkich cier­
pieniach, b. długoletni a ostatnio emeryt, urzędnik Izby 
Rzemieślniczej w Poznaniu, ś. p.

Wojciech Warkocki
Zmarły był gorliwym i pracowitym urzędnikiem. Cześć 

Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 18 bm. o godz. 

lfi-tej z kaplicy przed pogrzebowej przy Wałach Jana III. na 
cmentarz farny przy ul. Bukowskiej.

Izba Rzemieś'nicza
zr 10 553 w Poznania.

Dnia 14 lutego 1935 r. zmarł w Poznaniu 
wskutek wypadku na posterunku, mój najdroż­
szy mąż, nasz n jukochańszy i troskliwy ojczu­
lek, brat, zięć, szwagier i wujek, ś. p.

Stanisław Jeziorkowski
maszynista kolejowy

przeżywszy lat 44. Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, 19. b. m, o godz. 15 z domu żałoby Rogoźno 
Wlkp., ul. Jana Konieczyńskiego 556, na cmen­
tarz parafjalny,

o czem zawiadamia
w ciężkim smutku pogrążona 

dp 1014 żona z dziećmi 1 rodzina.
Zakl. Pogrz ..CeremoniaI", ul. Towarowa 25. teł. 31-80.

nininiiiiiiiiiniiniilinniniiiininniinnitnnro 
Wydąć 1 zachować 

Nowootwarly 
Salon Mód Damskich

Wykonuje: suknie, płaszcze, ko­
stiumy. mundurki.ranniki Dla zjednania Klienteli 
ceny zupełnie makie. W ykonuje 
wszelkie kroje. Proszę o poparcie.

JÓZEF GAŁĄZKA
Poznań, ulica Wrocławska 19.

zg 10 550
iimnitiiHiiiHiuiiHiHHHiiiHiHitmmmmHWj

W sobotę, dnia 16 lutego 1933 roku, zasnęła w Bogu, opatrzona Sakra 
mentami św., po długich z anielską cierpliwością znoszonych cierpieniach, 
nasza najlepsza matka, teściowa, babka i siostra śp.

przeżywszy łat 66. Iiksportacja zwłok do kościoła parafjaincgo w Dembowie 
odbędzie się we wtorek, dnia 19 lutego o godz. 11 przed poł. Po nabożeństwie 
żalobnem pogrzeb na cmentarz.

Czcigodnych ks. ks. Konfratrów prosi o memento w imieniu ciężko

Kaczmarkiewicz.
Dembowo, Katowice, Mosina, Urbanowo, Toruń. 
Powózki oczekiwać będą w Nakle o godz 11. p 1944

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci dro­
giego ojca. ś. p

Dr. Edmunda Łukanowskiego
odbędzie się

Msza św. żałobna
w kościele św. Wojciecha w poniedziałek, dnia 
18. b. m., o godz. 9, o czem zawiadamia
dr 1196 córka.

Łóżka żelazne
Łóżka wyścielane 
Umywalnie kompletne 
Wyżymaczki do bielizn* 
Wanny ilo prania 
Orabki domowe 
Konwie do mleka 
Kuchenki okowiclane 
Kuchnie westfalskie 
Maszynki do soków 
Garnki aluminiowe 
Karnisze do okien 

poleca korzystnie 
JAN PEIERL1NG 

Skład żelaza 
Poznań, ul Szkolna 3 

ng 6101

PEWNA LOKATA KAPITAŁU.
średnia, z wydaw­
nictwem codziennej 
gazety, dobrze wy­

posażona w maszyny i czcionki, w pówiatówem mieście
Wielkopolski, gdzie wyższe uczelnie Al * ęPR7FnA7 
garnizon itd., z powodu choroby ur i\c«L»ŁrrłŁ«
Potrz. gotówka ca. 10 do 12 tys zł (5 pok. mieśzk. również 
do objęcia, dzierżawa niska). Dobra egzystencja dla fa­
chowca lub niefachowca, którego się wpracuje. Łask, pi­
śmienne zgłoszenia tylko poważnych reflektantów z gotów­
ka nod zst 13 uprasza się do eksp. „Kurjera Poznańskiego".

PEWNA bUSATA llflr

DRUKARNIA

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

tg 8 024

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 stów, w tem 

5 nagłówkowych.

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t. d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,30, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,15.

1. KAMIENICE

Instytucja Snołeczn?
nabędzie nieruchomość 2 piętro­
wą dla celów własnych za cęne 
około 200 000,— płacąc gotówką. 
Zgłoszenia z opisem i ceną do 
Kurjera Poznańskiego pod

zdr 58 089

Zakład
fryzjerski pewna egzystencja — 
mieszkaniem sprzedam. Oferty 
Kurier Poznański zdg 55 422

Piekarnia
w śródmieściu z powodu choro­
by na sprzedaż zaraz. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 55 416

Jackowskiego 25
ip. 6, zdr 56 099

15. POKOJE UMEBL.

18. SZUKA POKOJU

Nadrabiam
stopy, reparuje Swetry, \panta- 
iony. Nowa. 7. podwórze.

zdr 55 697

c25. MUZYKA =2
Kwartetu

poszukuje- Podać instrumenty, 
gaże. utrzymanie, bez pokoju. 
Rawicz Wlkp.. Rynek 8.

nr 6316

Młynarz
tka posady — może złożyć kau- 
. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 55 438
szuka
cje,

Kupię
dom z składem w' Poznaniu — 
wpłaty 20 000,-- Agenci wykip; 
czeni. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 55 178

Patefon
walizkowy marki „Thor I Pall" 
2 sprężynowy, szwajcarski, pięk­
na akustyka. Inkóba Wujka 7.

zdg 55 429 

Próżnego
pokoju poszukuje urzędniczka 
państwowa. Oferty Kurjer po­
znański zdr 56 098

Akuszerka
Kleinwnchterown Poznań — cen­
trum Komana Szymańskiego 2. 
pierwsze oie?ro lewo drilgi dom 
od placu świętokrzyskiego,

zdg 46 645

26. SZUKA POSADY

(»głoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Inteligentna
samotna mioda. znajomość dwóch 
jeżyków obcych, muzyki, robót 
ręcznych itp. szuka stanowiska 
lektorki. sekretarki, wyreczycieł- 
ki lub do towarzystwa w kultu- 
ralnem środowisku. Zgłoszenia 
Kurjef Poznański zdr 66106

Dom
niewykończona- Wiąiary sprze­
dam Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdg 558 039

Kr^rmsKA^”«

Bystra
„Słoneczna“ (nazwa dawniejsza 
„Uzdrowisko") Dra Szarowskie­
go oensjonat dla zdrowych i u- 
zdrowieńców. Ceny umiarkowane 

nc 5303

HOWHY
Mistrz

piekarski poszukuje posady z 
karta rzemieślnicza. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 55 283

Bona
wychowawczyni dobre ^władec; 
twa. polecenia, jeżyk niemiecki 
szuka posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 55 341

Magister prawa
miody, solidny poszukuje patro­
na lub posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdgr 55 464_________

Krawcowa
•»oszukuje posady 1.50 dziennie. 
3férty Kurjer Pozn. zdg 55 47o

Zakopane
Pensjonat chrześcijański ..Sópli- 
cowo“. położony centrom wśród 
parku, pełnj iornPrt Informa 
cjs przez grzeczność teł. 36-05,

zd 4« 060

Maszynistka
młoda biegła z pięcioletnia prak­
tyka w biurze adwokackiem i no- 
tarjalnem poszukuje posady. Ła­
skawe zgłoszenia Agentura Ktt- 
rjera Poznańskiego, Wronki.

ng 6310 ________

7. SPRZEDAŻE

Kolonj alkę
tanio, z powodu stosunków ro­
dzinnych. mieszkaniem.. Adres 
wskaże Kurier Poznański

zdr 56 079

Pomarańcze
herbate. kawę z krajów zamor 
sktch bez pośrednictwa poleca w 
każdej ilości. Dom Wysyłkowy 
F. Grabowski. Gdynia, święto­
jańska 13. Telefon 20-90. ng 6185

Słusznie Senat
nie zgodził sie na stworzenie 
nowej

„elity"
przez

Sejm
ponieważ już od lat

szlachectwo nadaje
eleganckie ubranie, płaszcz 
pięknych dobrych jakości

materjałów męskich 
bielskich

zakupionych korzystnie w firmie
Władysław Złotonórski

Poznań. Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 550 deseni na 
składzie. Pr 2 518-6.49

Przynoszą co poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

Służący
wydoskonalony w swym zawo­
dzie z dobrem! świadectwami po­
szukuje posady od 1. 4. 35. Zgło­
szenia Rutkiewicz. Kamień, po­
czta w miejscu, pow. Kalisz, 

zdg 55 373

Uczciwa
dobrze polecona szuka posługi. 

¡Zgłoszenia Młyńska 13. m. 11. 
zdg 55 476

Zastępcy
który jest zaznajomiony z
piekarzami oraz cukier 

nikami
w Poznańskięm i Pomorzu 
kuje poważniejsza firmą kraj< 
wa. Zgłoszenia do Kurjera P' 

i znańskiego zdg 55 803

>zn-
:rat

Szafy | Pokoiku | Wizytówki
składowe oszklone stół szklony pani od zaraz bez pościeli 15—20 setka złotego Łkspresdruk. Mlel-

•..................... zl. Oferty Ku-jer Poznański żyńskięgo 22.. Wszelkie druki
zdg 55 645/6 najtaniej, najspieszniej, nr 5933i maszyna do pisania tanio. — 

Śniadeckich 16, m. 7. zdg 55 3S6
Drogerję

m biegu, dobrze zaopatrzo­
na tow. apt. tanio do nabycia. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

ng 6314

pe.lnyn 
na to’ i wz. ;nłe 

nia

Żaluzje

Frak
ja szczupła figurę sprzedam. — 
grochowe Łąki 7. mieszkanie 7. 

zdg 55 535

Pokój
próżny elektryczność od 1. 3. po­
szukuje samodzielna pani. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 55 888

Bieliznę
wszelką wykonuje pierwszorzęd­
nie. Wielkie Garbary 18, m. 4,•»rlr» Kri fiO1

Leśnik
żonaty, lat 30. energiczny, su­
mienny poszukuje posady, dobre 
świadectwa referencje pr>. zie­
mian. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 55 404

świat należy do Ciebie
Nieodwołalnie do niedzieli. — Od 
poniedziałku

Jej czar
Kino „Sfinks". zdr 53 954

Humor zagraniczny

— Ciekawa jestem, czy mnie naprawdę tak kocha, jak 
twierdzi. Przecież zna mnie dopiero od ośmiu dni.

— Jeżeli tylko od ośmiu dni, to bardzo możliwe.
(Matin — Paryż). S. F.

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter - co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, ostrów wieikop.

r-) i i , na miesiąc marzec 1935 roku za oba wydania razem w Poznaniu
I rZeCłpiata w ekspedycji zl 3,20, W-agencjach, w. mieście zł 3,50. z odnoszeniem do
-------------- £------------ domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez, pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12,40, pod opaską miesięcznie w Poisce zl 7,50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższa, przeszkód w . zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania sic niedostarczenie!) numerów lub odszkodowania.

i Irr4 D g V P» n 1 a na stronie 6-lamowej 25 gr.. na stronie 4-!amowej przy końcu tekstu 
ic/oz. unia redakcyjnego 60 gr, na .»tronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronieredakcyjnego 60 gr, na »tronie czwa 

drugiej (lub trzeciej) 120 ęr, przed 
tra. Ogłoszenia skomplikowane oraz

wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami. i ogłoszeniami. 
efonv do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24. 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14- <6, 35-„4 i 40-72.W 

Telefony

, , , ----— ... -------------------------------wiadomościami potocznemu 200 gr
od l-mrjowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.30. w dni przedświą­
teczne do godz. li.lo, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów 
w tem o nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

materjał poświęcony danej uroczystości.
Pi K. O. Poznań nr. 200 149
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